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POMYSŁ NIEWCZESNY I NIE- 
FORTUNNY wiezie do Genewy de- 
legacja polska, udająca się na trój- 
grupową konferencję, zwołaną przez 
Międzynarodowe Biuro Pracy w 
sprawie skrócenia czasu pracy w 
górnictwie węglowem. 

Pomysł rozciągnięcia tej reformy, 
wprowadzonej u nag w listopadzie 
ubiegłego roku, na wszystkie kraje, 
produkujące i eksportujące węgiel, 
musi spalić na panewce, dlatego że 
— po pierwsze — największy nasz 
konkurent węglowy, Niemcy, nie 


ierze udziału w obradach instytu-| 


eji genewskiej; powtóre — Anglja 
n 

su pracy w swych kopalniach, ale — 
wręcz przeciwnie — za pośrednic- 
twem swego rządu zaproponowała 
związkom robotniczym przedłużenie 
czasu pracy gwoli realizacji 
kramu zbrojeniowego. 


cji, która na całej linji wycofuje 


: 


etylko nie myśli o skróceniu cza-| 


(czyli dwaj złodzieje) 


Wesołe śledztwo z udziałem Adolfa DYMSZY i 
Eugeniusza BODO i wiele innych artystów 
Na seansach popoł. „Ich stu i ona jedna” 


Początek o godz. 5 w święta o 3 po poł. Ceny zwykłe 


ebokie konflikty w Ożonie 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko poniedziałek 25 kwietnia 1938 r. 


NIK NA 


Poraz pierwszy razem w jednym filmie p.t, 


Robert i Bertrand 


robót 


stacji 


roku. 


W związku z uruchomieniem 


państwowej 
na odcinku 


niony odcinek drogi będzie zam- 
knięty dla ruchu w okresie od 
25 kwietnia do 25 lipca 1938 


Miesjcowy ruch odbywać się 


Cena 10 gr. Rok XXII. 


OD 


PIE TTECZET OTTO CBR OD | bs 


będzie na poboczach lub za 
rowami po drodze gruntowej. 
Natomiast ruch tranzytowy 
skierowany będzie drogami bi- 
tymi od miasteczka Kamieńsk 
do stacji kolejowej Kamińsk 
przez Pytowice. 


przy przebudowie drogi 

Częstochowskiej 
od miasteczka do 
Nowy Kamieńsk, wymie- 


Powiatowy Zarząd Drogowy 
w Piotrkowie 


Wniosek o przekazanie sadoni partyjnemu zatargu z postem Budzyńskim 


Uwaga kół politycznych skupiła 
{się wczoraj na posiedzeniu zarządu 
klubu parlamentarnego Ozonu. Od- 
było się ono w godzinach południo- 
wych w gmachu sejmowym i trwa- 
ło czas dłuższy. Po zakończeniu o- 
|brad wydany został komunikat na- 
| stępujący: 

Dnia 23 b. m. odbyło się pod przewod 
nictwem sen. Dąbkowskiego posiedze- 


Ji DFO-|nie zarządu koła parlamentarnego OZN. 
Wreszcie | 


przykład Belgji i zwłaszcza Fran: | 


Na posiedzeniu tem ustalono porzą- 
dek dzienny plenernego posiedzenia 
Kola, które odbędzie się w sobotę 30 


się ze zbyt nieopatrznie wysforowa- | b, m o godz. 12 i pół. 


nej reformy, nie może nikogo zachę-| 
cić do skrócenia czasu pracy w gór- | 
nictwie węglowem. | 
Poco więc lansować na forum mię i 
dzynarodowem pomysły, których | 
realizacja na własnym terenie niej 
dała oczekiwanych rezultatów, po» | 
Mmysły zgóry skazane na niepowo-| 
dzenie? w. z. 


ZERO MTT SIYO OEE EOT ESIET | 


Tu niema wyboru | 


Sevsacje prasowe| 
o losach piństwa| 
nad Westawą, 
(Patrz art. wstępny na str. 3-ej) | 


Tezęsienia ziemi w Turcji 


nie ustają 


STAMBUŁ. Słabe wstrząsy pod- 
ziemne dały się znowu odczuć w o- 
kręgu Kirszeir. 

W okręgu Cziczak Dag wstrząsy 
były niezwykle silne. Trzęsienie zie 
laj w tym okręgu zniszczyło 14 wsi. 
W 70-ciu innych wsiach szkody są 
b. znaczne. Tysiące ludzi obozuje w 
polach. 


Ks. Hlinka 


è o 
ciężko chory 
PRAGA. „Ceske Slovo“ donosi, 
te przywódca autonomistów slowac 
kieh ks. Hlinka zapadł ciężko na 
tdrowiu. 
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go miesiąca zostaną odstawieni Qo 


b. szef sztabu armji gen. Wrangla, 
prezes b. kombatantów rosyjskich ność wśród emigracji rosyjskiej i 


Omówiono też szereg zagadnień, zwią- 
zanych z nadchodzącą sesją nadzwyczaj- 
ną parlamentu, 

Przytoczony komunikat potwier- 
dza w pełni nasze informacje wczo- 
rajsze, że klub parlamentarny Ozo» 
nu czyni przygotowania do sesji nad 
zwyczajnej. Na posiedzeniu zarządu 
klubu, co komunikat mprzemilcza, 
poruszona została również sprawa 
wykluczenia posła Wacława Budzyń 
skiego z Ozonu. 

Uczynił to poseł Światopełk Mir- 


ski, W kalach politycznych słychać, świadczył, że treść wniosku zakomu zapewnia, uzyskać decyzję, czy O- 


Fra 


że zgłoszony wniosek 


brzmiał; 


[i 

| Członek Koła parlamentarnego O.Z.N. 
kp Wacław Budzyński decyzją szefa 
O.Z.N. z dnia 13 kwietnia został usu- 
nięty z organizacji. Motywem usunięcia 
była działalność publicystyczna p. Bu- 
dzyńskiego, jako redaktora „Jutra Pra- 
cy” 


przezeń 


Koło parlamentarne O.Z.N. opiera się 
na zasadach autonomji określonej w re- 
gulaminie, uchwałonym przez walne 
zgromadzenie Koła i przyjętym przez 
szefa Obozu. Regulamin ten przewiduje 
w $$ 38, 39 i 40 Instytucję własnego są-' 
downictwa, w szczególności zaś w § 39 
sąd organizacyjny, powołany do oce 
niania zgodności postępowania człońe| 
ków Koła z postanowieniami Koła par-/ 
lamentarnego, j 

Usunięcie p. Budzyńskiego przez sze- | 
fa Obozu dokonane zostało z pogwałce- | 
niem regulaminu Koła, a w szczeżólno= | 
ści § 39, Biorąc pod uwagę okół/czno- 
ści powyższe, wnoszę o przekażanie są*| 
dowi Koła parlamentarnego rozpatrze- 
nia zarzutów, postawionych 13 kwietnia 
przez szeła Obozu p. Budzyńskiemu. | 

Po odczytaniu wniosku przez p. 
Światopełk - Mirskiago, zabrał głos 
prezes Kołą sen. Dąbkowski i o- 


neja wydala carskich generałów 


jest wśród mich niedoszły sojusznik gen. Franco 


PARYŻ. „Petit Parisien“ donosi we Francji i współpracownik gen. byli przesłuchani jako świadkowie | my, 


|raz szersze kręgi. 


zen pójdzie po linji politycznej „Ga- 
zety Polskiej", czy też po linji po- 
litycznej „Jutra Pracy“. Tak za- 
tem zrzucone zostały maski i uchy- 
lone przyłbice. Ozon przechodzi cięż 
kie przesilenie, w którem musi zá- 
paść decyzja, czy wykładnikiem po- 
lityki Ozonu będzie; wicemarszałek 
Miedziński, czy też grupa „Jutra 
Pracy“, dotychczas trudna do ma~ 
rodajnego spersonifikowania. 

Jest to istotnie głęboki zatarg 
ideowy. Potwierdza to i ta okolicz- 
ność, że iunctim między wyklucze- 
niem p. Budzyńskiego a buntem w 
| Z. M. P. naprawdę istnieje. Potwier 
| dził to wczoraj „kierownik“ Rut- 

z p |kowski, określając na konferencji 
Konflikty w Ozonie zataczająę co- | prasowej wykluczenie posła B. ja- 
Grupujące się ko „dzwonek alarmowy“, który de- 
przy „Jutrze Pracy” koła politycz- | cyzję przyśpieszył, Wy. 


nikuje szefowi O.Z.N., gen. Skwar- 
czyńskiemu, celem zajęcia stanowi- 
ska, 

P. Światopełk - Minski zastrzegł 
sobie prawo ponownego zgłoszenia 
swego wniosku na plenum Koła 
parlamentarnego w przyszłą sobo- 
tę. 

Zgodnie z naszemi informacjami, 
na posiedzeniu zarządu nie było żad 
nej dyskusji nad sprawą wyklucze= 
nia p. Budzyńskiego. W ten sposób 
wniosek o przekazanie sprawy p. 
Budzyńskiego sądowi partyjnemu 
nie został wczoraj rozstrzygnięty i 


odłożony jest na cały tydzień. 
* 


|ne zgłoszą, że podłoże zatargu po- a + æ 


siada zasadniczy charakter ideowy,| O konferencji prasowej u p. Rut- 
że wykluczenie p. Budzyńskiego jest kowskiego na Pradze otrzymaliśmy 
tylko małym incydentem. relację następującą: 

Grupa „Jutra Pracy" pragnie, jak| Malutka salka kilkupokojowega 
mieszkanka na parterze czerwonego 
fabrycznego domu przy ul. Szero- 
kiej 28 na Pradze jest pełna. Przed- 
stawiciele prasy stołecznej dziś licz- 
nie stawili się na konferencję infor 
macyjną, zwołaną przez p. Rutkow- 
skiego, b. kierownika Związku Mło- 
dej Polski. 

Konferencja się opóźnia. Czeka- 
Towarzysze organizacyjni p. 


o wydaniu zarządzeń, mających na Millera, który w tajemniczych okoó-|w śledztwie, prowadzonem z powo- Rutkowskiego 'tłumaczą, że jużejuż. 


celu wykonywanie skutecznego nad- |icznościach zaginał ub. roku w Pa-|du zniknięcia gen 


zoru nad cudzoziemcami oraz usu- 


nięcie z kraju niepożądanych elé- | Szatiłow, znużony wykonywaniem; generałem jest 
W bieżącym tygodniu, w zawodu szofera, złożył gen. Franco | działalność 
samym departamencie Sekwany wy- | propozycję sformowania we Francji | syjskich 


mentów. 


dano 200 nakazów opuszczenia gra-| 
nic Francji. | 

W pierwszym kontyngencie wyda 
lonych znajduje się 4 b. generałów 
rosyjskich, którzy w ciągu bieżące- 


ryżu. Przed kilku miesiącami gen. 


rosyjskiej dywizji „białych strzel- 
ców“, która miała walczyć w Hisz- 
panji pó stronie powstańców. Propo 
zycja ta nie została przyjęta i gen. 
Szatiłow powrócił rozczarowany z 
Salamanki do Paryża. 


wybranej przez nich granicy. Jed- 
nym z tych generałów jest Szatiłow. 


netałami są Turkut 


BERLIN. Niemieckie biuro in- | 


formacyjne donosi z Amsterdamu, | tym blasku, Karol Burgundzki na- 
że arcyksiążę Otto Habsburg za- był w Brugges. Z dworu burzundz- 
proponował na tamtejszej giełdzie 
djamentów kupno jednego z 
strjackich 


au- 


djameniów koronnych 


pił go król Maksymiljan. 


Nie wolno rozmawiać o polityce... 


Oficjalna zachęta dla denunciatorów 


którzy rozwijali aktywną 


Djament ten, o cytrynowo-żół- 


Ç 


g 
: 


Ji 


trzech poprzednich. 


śnie o wydaleniu z granic Francji 
dziennikarza Borysa Suworina, sy-| 
na słynnego rosyjskiego dziennika-| 
rza Aleksego Suworina. Borys Su-| 
Dwoma dalszymi wydalonymi xe- | worin wydawał przed kilku laty w] 

i Kussoński, ; Paryżu dziennik polityczny, wywie- 
dziated=i rający duży wpływ na koła skrajnej | 

emigracji rosyjskiej. 


Diament „Fiorentyńczyk” wystawiony na sprzedaż 


przez arcyksięcia Ottona Habsburga 


. Millera, Czwar-| niebawem zjawi się sam „kierow- 
tym wreszcie, wydalonym z Francji. nik“. Ktoś z dziennikarzy przypomi- 
Koczkin, którego ną, że to przecież w sobotę właśnie 
wśród emigrantów TO-| p, Rutkowski ma ważny w swem ży- 
była mniej aktywna, niż ciu dzień, gdyż zawiera związek 
małżeński. 

Przez szczupły lokal przeciągaja 
gromadki młodzieńców, którzy pozo- 
stali wierni swemu przywódcy. 

— Ilu ich jest? 

— Tu, w placówce na Pradze me 
420 członków — mówi jeden z 
| najbliższych współpracowników pa- 
na Rutkowskiego. 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


„Petit Parisien“ donosi równocze 


| my 


Ofiara manii rekordów 
Cesarz Franciszek Józef kazał Tragiczny zg0n motocyklisty 


ljament ten wprawić w koronę ce- | BUDAPESZT. Znany angielski mo 
'arską, zaznaczając jednocześnie, | tocyklista Eryk Fernihough pod- 


kiego przeszedł djament w posiada- | ýe ma to być, nie własność prywat- | jął dziś próbę pobicia światowego 


BUKARESZT. W dążeniu do mo- [się odbywania w lokalach publicz- | n 


„nie księcia medjolańskiego Gianza- | na Habsburgów, Jecz część składo- | rekordu szybkości na betonowej 
i leazzo Sforzy, po którego śmierci, wa insygniów koronnych cesarstwa | szosie Budapeszt — Gyon. W chwi- 
wartości 2 miljonów marek. Jest to | otrzymał go w drodze sukcesji Pa- | austrjackiego. Była cesarzowa Zyta, li gdy rekordowy motocykl Brough- 
słynny djament „toskański*, daw- | pież Juljusz 2-gi. Od Watvkanu ku- 

niej zwany „florentyńskim*. | 


zbrała ten djament z Austrji na | Superior osiągnął szybkość 270 
emigrację. | klm/godz. nastąpiła katastrofa. 


t Fernihough doznał pęknięcia czasz- 
ki i zmarł. 


Straszliwa epidemja 
cholery 


DELHI. Po zakończeniu uroczy- 


tów powstawały często różne alar- | stych obrzędów święta Kumbha- 


żliwie szybkiego zlikwidowania szko 
dliwej dla interesów państwa ak- 
cji niektórych czynników oraz za- 
pewnienia obywatelom spokoju, 
władze policyjne wydały zarzadze- 
nie, na którego podstawie zabrania 
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nych, jak hotele, kawiarnie i t. p., 
rozmów na tematy konstytucyjne, 
polityki społecznej i gospodarczej 
rządu oraz innych spraw, związa” 
nych z życiem państwowem, ponie- 
waż w wyniku tego rodzaju 


mistyczne pogłoski. 

Właściciele wszyskich lokali, jak 
i każdy obywatel, dowiedziawszy się 
o podobnych zebraniach lub rożmo- 
wach, obowiązani są do ińformowu- 


roz- | nia kompetentnych władz. 


mela wybuchła w miejscowości 
Hardwar (Zjednoczone Prowincje 
Indyj) epidemja cholery. 

Wśród przybyłych ze wszystkich 
stron kraju pielgrzymów umiera 
przeciętnie dziennie sto osób. 


Zacięte 


walki w Hiszpanii 


Przerwanie frontu koło Teruelu 


Rokowania polsko-litewskie 


w sprawach komunikacyjnych 


Dla dalszego  znormalizowania |wna polska delegacja dla spraw pocz 
nawiązanych w Augustowie stosun- | towo-telekomunikacyjnych, na któ- 


TERUEL, Dziś, o wschodzie słoń- 
ca powstańcy rozpoczęli atak na od- 
cinku na północ od Teruelu. Celem 
ataku jest wyrównanie frontu po- 
między Teruelem a wybrzeżem śród 
ziemnomorskiem. Atak był doskona- 
le przygotowany i już we wczesnych 
godzinach porannych front wojste 
rządowych został przerwany, Dalsze 
działania ofenzywne powstańców roz 
wijają się b. szybko. 

BARCELONA. Na froncie pod 
San Mateo, na odcinku południowo- 
zachodnim od miasta trwały wczoraj 
niezwykle zacięte walki. Wojska po- 
wstańcze nacierają w kierunku wsi 
Albocacer, położonej w górach na 
wysokości 500 mtr. nad poziomem 
morza, a zdobycie której pozwoli na 
rozpoczęcie ofenzywy na Castellon 

Na odcinku tym powstańcy napo- 
tykają na silny opór ze strony rza- 
dowców, którzy wprowadzili do wal- 
ki wielką ilość broni maszynowej. 

Szczyt Cerro Gordon, w ciągu 
dnia wczorajszego przechodził kilka- 
krotnie z rąk do rąk. Na wybrzeżu 
trwa bitwa na przedpolu Alcala de 
Chisbert, gdzie wojska rządowe ma- 
ją doskonale umocnione stanowiska. 

BARCELONA. Gubernator cywil- 


lat. Pospiesznie tworzone są bataljo 
ny ochotnicze, a z pośród poboro- 


wych sformowane zostaną bataljony 
forteczne. 

BILBAO. Według doniesień z od- 
cinka frontu pod Tortosą, wycofują- 
ce się wojska rządowe zniszczyły cał 


Baissa 


kowicie obserwatorjum astronomicz- 
ne. Niezwykle cenne przyrządy zo- 
stały wywiezione do Barcelony. 
HENDAYE. W mostadaniu wojsk 
powstańczych znajduje. się obecnie 
170 klm. granicy francusko-hiszpań- 
skiej, co stanowi przeszło jej połowe 


wanych resortów. 


w Warszawie, a część w Kownie. 


ir zyn je sie 


ma giełdzie paryskiej 


PARYŻ. Tendencja zwyżkowa na 
giełdzie paryskiej, jaka się ujaw- 
niła po utworzeniu rządu Daladiera, 
uległa całkowitemu zahamowaniu. 

Naogół renty i francuskie papie- 
ry państwowe, a przedewszystkiem 
frank francuski, wykazują poważ- 
ną tendencję zniżkową przy jedno- 
czesnem bardzo poważnem skur- 
czeniu się wszystkich obrotów. Co- 


le kosztowały Francję os 


raz bardziej uwidocznia się, że stan 


rzeczy wywołany jest niepokojem | dewaluacji dolara należy oczeki- 
kół gospodarczych z powodu zamie- | wać zmiany trójstronnego układu 
rzeń rządu w dziedzinie polityki fi- monetarnego między Ameryka, 


nansowej i gospodarczej, a z dru- 
giej strony ipogłoskami na temat 
ewentualnych zmian w polityce wa- 
lutowej. 

Pojawiła się pogłoska, że w 
Paniai z zamierzeniami prez. Roo- 


nowej dewaluacji 


o 


gu. 


atnie strajki 


lurgicznym 34 milj. fr. 


ków komunikacyjnych pomiędzy Po! 
ską i Litwą rozpoczną się w najbliż- 
szych dniach rokowania zaintereso- 


Część tych rokowań odbędzie sie 


Na dzień 25 b. m. udaje się do Ko- 


sevelta przeprowadzenia ponownej 


Francją i Anglją i w związku z tem 
franka francu- 
skiego. Mimo zaprzeczenia tym po- 
głoskom przez min. Bonneta, po- 
głoski te kursowały w dalszym cią- 


rej czele stoi dyrektor departamen- 
tu technicznego Ministerstwa Pocz! 
i Telegrafów, inż. Krzyczkowski. 
Na czele litewskiej delegacji do 
rokowań pocztowo-telekomunikacyj: 
nych stać będzie inż. Banaitis, n4 
czelny dyrektor poczt litewskich. - 
Rokowania kolejowe rozpoczną sie 
w Warszawie w dniu 29 b. m. N2 
czele delegacji polskie] stanie nacze! 
nik wydziału traktatowego w Mini- 


sterstwie Komunikacji dr. Klecb- 
niowski. 
Delegacji litewskiej do rokowań 


kolejowych przewodniczy inż. Augu: 
staitis, zastępca nacz. dyr. kolei li- 
tewskich. 

Przewidziane jest ponadto na 29 
b. m. fozpoczęcie w Kownie roko- 
wań, związanych ze sprawami wod- 
no-komunikacyjnemi. 


Ks, Arcybiskup Teodorowićć 


a Związek Młodej Wsi 


Echa transmisji radjowej 

W dniu 8 b. m. wygłosił ks. ai" 
cybiskup Teodorowicz we Lwowie? 
kazanie, transmitowane przez Pol- 
skie Radjo na inne rozgłośnie krá- 


ny w Castellon i władze 
wydały rozkaz 


NA WIDOWNI 


P. Prezydent R. P. powrócił w dn. 


28 b. m. ze Spały do Warszawy. 


w 
25 


P. Prezydent R. P. przyjął wczo- 


raj Tadeusza Grabowskiego, b. po- 


sła Rzeczypospolitej w Brazylji. 
Ź 

Z okazji obchodu rocznicy bitwy 
pod Pakosławiem, 20-lecia powsta- 
nia 1 korpusu polskiego i 20-lecia 
bitwy pod Kaniowem, zameldowała 
się u p. marszałka Śmigłego-Rydza 
w dniu 23 b. m. reprezentacja b. żoł 
nierzy polskich na Wschodzie w osa 
bach: prezesa min. dr. Nakoniecz- 
nikowa - Klukowskiego, wiceprezesa 
płk. Weckiego, sekretarza gener. 
płk. Zb. Beliny-Prażmowskiego i 
pik. B. Pytla. 

P. Marszałek wyraził zgodę na o- 
bjęcie protektoratu nad 
nemi uroczystościami. 

> 

Prezes Rady Ministrów gen. Sła- 
woj-Składkowski przyjął wczoraj po- 
sła Bronisława Wanke. 

Następnie p. premjer przyjął pre- 
zydjum polskiego Touring Clubu w 
osobach prezesa p. Ferdynanda Świ 
talskiego i p. Rychtera, którzy pro- 
sili p. premjera o objęcie protekto- 
ratu nad drugim raidem krajoznaw 
czym. 

X 

Dyrektor biura usprawnienia a- 
dministracji w Prezydjum Rady Mi 
nistrów, p. Włodzimierz Hübner 
przechodzi do Min. Spraw Węwnętrz 
nych na stanowisko dyrektora biura 
personalnego. 

Dotychczasowy dyrektor tego bin 
ra, inż. Władysław Kucharski obej- 
mie w Prezydjum Rady Ministrów 
stanowisko dyrektora biura uspraw- 
nienia administracji. 


Wycieczka senatorów 


w Bydgoszczy 
i Inowrocławiu 

Wczoraj przybyła do Bydgoszczy 
wycieczka senatorów w liczbie 30 0- 
sób z marszałkiem Prystorem na cza 
le. Wycieczce towarzyszy wicemini- 
ster Rolnictwa Jaroszyński. 

Po powitaniu przybyłych na dwor 
cu przez p. wojewodę Raczkiewicza. 
wycieczka zwiedziła państwową fa- 
brykę dykt, tartak państwowy i sto- 
cznię Lloydu bydgoskiego. 

Z Bydgoszczy wycieczka senato- 
rów wyjechała do Inowrocławia. 


wojskowa 
mobilizacji wszyst- 
kich mężczyzn w wieku od 18 do 45 


wymienio- ! 


PARYŻ, —- Dziennik „Epoque* 
stwierdza, iż ostatnie strajki w 


brotów, które za ten okres wynosi- 
łyby 375 miljonów fr. 

Poważne straty poniósł również 
skarb państwa, który pozbawiony 


francuskim przemyśle metalurgicz- 
nym spowodowały poważne straty 
zarówno dla gospodarstwa krajo- 
wego, jak i znaczne szkody w dzie- | został 29 milj. fr. podatku od do- 
dzinie obrony narodowej. chodów i produkcji, jak również 

Dziennik oblicza, iż klasa robot- | 5 milj. fr. podatku od uposażeń. Q- 


nicza straciła 150 milj. fr. zarob- | gólnie skarb państwa stracił z po- 
ków. Unieruchomienie fabryki po-! wodu strajku w przemyśle meta- 


„Gringoire* uważa, że 


PARYŻ. Tygodnik narodowy 
„Gringoire“, reprezentujący poglą- 
dy grupy zbliżonej do b. premjera 
Tardieu, umieścił artykuł p. t. „Czy 
Francuzi powinni się bić za Cze- | Sowietów. 
chów“, | „Gringoire“ stawia następnie po- 
| „Gringoire“ oświadcza, że niema | ważne zarzuty prez. Beneszowi, z 
narodu czechosłowackiego, lecz, że | powodu błędów popełnionych na 
Czechosłowacja jest zlepkiem naro-| stanowisku ministra spraw zagra- 
dowościowym. : Jest to sztuczny 


twór polityczny, 

Pozycja Czech jest tragiczna, 
gdyż nie mogą oni liczyć ani. na 
|pomoc Francji, ani też na pomoc 


| 
| 


RIO DE JANEIRO. Kierownik 
służby śledczej policji brazylijskiej 
Cesar Garcez udał się do Buenos 
Aires dla zakończenia prowadzonych 
od dłuższego czasu pertraktacyj 
temat stworzenia 


rykańskiego departamentu 
nego", 

Według informacyj prasy brazylii 
siej departament ten zwalczać be- 
na |dzie przedewszystkiem agitację ko» 
„południowo-ame- munistyczną, handel żywym towa: 


policyj- 


Kradzież bezcennych dzieł sztuki 


LONDYN. W nocy z piątku na so 
| botę skradziono z zamku Chilham Są to: „Saskia przed lustrem“ 
| około CantGrkrry pięć obrazów Rembrandta, oceniany na 50.000 
słynnych mistrzów, łącznej warto- funtów, „Day Clarges* i „Pitt“ 


ści 100.00 funtów sterlingów. 


zbawiło przemysł metalurgiczny r 


Czy Francuzi powinni sie bić za Czechów 


Wspólna policja państw Ameryki Połudn. 


do walki z komunizmem i inną (rucizną 


AA IDO E A OAI 
U byłego „Fiihrera” Z. M. P. 


Jeżeli chodzi o szkody poniesio- | jowe. W kazaniu tem były momen: 


ne przez obronę narodową, to ty, dotyczące uniwersytetów wiej- 
dziennik zwraca uwagę, że same skich i działalności Związku Mło- 
zakłady budowy silników „Gnome dej Wsi, które ten związek uznał 


i Rhone“ które strajkowały ok. $ 


dla siebie za krzywdzące. 
tygodni, produkują dziennie 5—6 


Zarząd Główny Centr. Związku 


silników lotniczych,  przeznaczo- Młodzieży Wiejskiej wysłał pismo 
nych wyłącznie dla lotnictwa woj- protestacyjne do dyrektora Polskie- 
skowego. go Radja, na co otrzymał niedawno 


następującą odpowiedź: 

W odpowiedzi na list WPanów z ce 
13 kwietnia r. b. stwierdzamy z ubole" 
waniem, że istotnie w kazaniu ks, arcy” 
biskupa Teodorowicza znalazły się pe 
ne zwroty, które nie powinny były 
pójść pod antenę, ; 

Stalo się to dzięki temu, że podobnie 
jak mów Ministrów — nie kontrolowa ji 
śmy kazań, wygłaszanych przez * 
Ks. Biskupów. 


mie... 


|nicznych, Zalicza do nich „Gringo-. 
lire* fakt, że p. Benesz przeciwsta- PB NAS 
„wił się restauracji Habsburgów aj = NAS ariaa AAN Eriti oai piir 
w r. 1320 sprzeciwił się przesłaniu | y5; KRIMRG tego rodzaju nieprzyjem* 
'amunicji do Polski, ta anni, | "Yeh incydentów. 

¡kończy stwierdzeniem, że Francja Z poważaniem „ski. 
¿nie będzie się bić za p. Benesza,! (—) R. Starzyń 
tak, ja nie chciała się bić za negusa | 
abisyńskiego, ani za p. Negrina. | 


Wybory 
do samorządów 
miejskich 
| w Czechosłowacji 
| PRAGA. Dzienniki donosz4, 3 
na wczorajszym posiedzeniu Taa: 


RA r A saa, wy” 
ministrów omawiano sprawę U 
borów do samorządów miejskich. 


iż 


rem i szmugiel narkotyków. 
Współpracę na tem polu przyrze- SP; 
kły P3 aiia Argentyna, Peru. Według prasy rząd zadecydoć 
Chile, Urugwaj i Paragwaj. się na przeprowadzenie tych ZY 
Siedzibą dyrekrii departamentu | rów w kilku etapach. Jako PIeF' 
będzie Buenos Aires. {szy etap wyznaczono 22 maja. cy 
tym dniu mają się odbyć WAY 
w Pradze, we wszystkich większyć 
miastach Czech, Moraw i Śląska, 
| W początkach czerwca BACA 
Cainsborougha, „Hrabia Suffolk“ odbyć wybory w Słowacji i na 
Reynoldsa i „Człowiek z psem*. Si Podkarpackiej. ; 12 
Van Dycka. | Wybory mają być ukończone 4 
czerwca. Na jesieni rozpisane Zo 
staną wybory w miastach, gdzie 
kadencja rady miejskiej wygasa- 


'Blondel—hr. Ciano 


| RZYM. Minister Spraw Zagra" 


(Dokończenie ze str. i-szej) (nicznych Ciano przyjął o godz: 


Co ich przyciągnęło? Twarze, u- 
brania, świadczą same za siebie. To 
młodzież bezrobotna. A więc... czy 
nie gra tu roli nadzieja na otrzyma - 
nie posady? Otrzymujemy zapewnie 
nie, że nie, że żadnych posad nie o-| 


| ruch i słychać miarowo skandowanu 
przez kilkadziesiąt młodych 
okrz yk . 
Cześć, panie kierowniku! 
Kierownik wchodzi na salę. Ogól- 
ne powitania i uprzejme, ale bardzo 


głosów 


trzymywali członkowie Związku Mlo | „niezależne“ słowa przeprosin za 
dej Polski. | opóźnienie. Następuje dalszy ciąg 


Oczekiwanie przedłuża się, staje 
się nieco krępujące. Wreszcie p. Pie 
trzak, b. redaktor organu Zw Mło:i 
dej Polski, decyduje się rozpoczać | może jest przyznanie, że 
konferencję bez swego szefa organi- | otrzymywał 
zącyjnego. 

Padają słowa wyjaśnień o rozła- 
mie i buncie, 

Wreszcie w korytarzu lokalu, za 
który podobno nie zapłacono jeszcza 
czynszu miesięcznego, robi się jakiś i 


wyjaśnień, uzupełnienie tych, które 
już słyszeliśmy z ust p. Pietrzaka 
Z uzupełnień tych najciekdwszem 
2. M. P 
na swoje cele organiza- 
cyjne subwencje pieniężne z O.Z.N 
— lle? Ile? — padają pytania. 
— Ile? Niewiele. Ostatnio było 


to tylko 14.000 złotych. 
— Ale na jaki okres? 
— Miesięcznie—oświadcza p. Rut 


; A u- 
| francusklego charge d AC J 
|les Blondel. Rozmowa trwala 

| minut. 


Sztuczne serce 
przedłuża życie 
niektórych organów 2 
FILADELFJA. Jak donosi biu 


3 0- 
Reutera, dr. Correl zdołał przy P 
« stworzo- 


ika 


kowski i dodaje zaraz: — ale to by- 
ło tylko na papierze. W rzeczywisto- 
ści otrzymywaliśmy dużo mniej. 

To był ten interesujący szczegół: 
tem bardziej ciekawy, że w Warsza- 
wie kursują pogłoski, jakoby ZMP. 
otrzymywał 60.000 złotych miesięcz- 
nie. 

Może istotnie tak było dawniej, w 
okresie sielanki i wielkich nadziei 
że 2.000 złotych dziennie pochłania- lotn 
ły przygotowania do „przełomu*”.. nego przy pomocy słynnego A; ak 
Później, kiedy nadzieje opadły i o-; Lindbergha utrzymać u ludzi 1 ZW 
chłonęła miłość, zdecydowano się mo | rząt, których zgon został stwierdzo” 
że iae A „przełom“ tylko miesi ny, funkcje niektórych orga 
spełna 500 zł. dziennie. sktóryc 

A naprawdę, szkoda było każdego | jak wątroby, nerek, piana E go- 
grosza. „gruczołów, przez czas 0d £ 
| dzin do 30 dni 


mocy „sztucznego serca 
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Tu niema wyboru 


Sensacje prasowe o losach państwa nad Weltawą 


C ło się w ostatnich dniach lek- 
turą specjalnie interesującą. 
W jej ruchliwem i zmiennem 
zwierciadle odbija się zmienność i 
ruchliwość dzisiejszego życia fran- 
cuskiego, zmaganie się różnych 
przekonań, gra namiętności poli- 
tycznych, cały przełom ducho- 
wy i polityczny, jaki Francja dzi- 
siaj niewątpliwie przeżywa. 

Prasa francuska jest bardzo zróż- 
nicowana i przejawia poglądy naj- 
rozmaitsze. Jest przytem w daleko 
mniejszym stopniu, niż jakakol- 
wiek inna prasa na świecie, zwią- 
zana z pantjami politycznemi, zda- 
nie wypowiedziane przez redaktora 
politycznego tego czy innego dzien- 
nika, jest zatem poprostu wyra- 
zem jego osobistych pogladów. W 
tych warunkach w każdej sytuacji 
politycznej należy liczyć się z tem, 
że w prasie francuskiej ni stąd ni 
zowąd odezwie się jakiś głos nie- 
spodziewany a zastanawiający, któ- 
ry wywoła w świecie niesłychanie 
dużo hałasu, a który na płaszczyź- 
nie życia francuskiego nie jest ni- 
czem innem, jak zgoła nic, albo 
bardzo mało znaczącą efemerydą. 

W dużym stopniu tak właśnie 


„rzecz się ma z niespodziewanemi 


głosami francuskiemi sprawie 
Czechosłowacji, które w wielu o- 
środkach politycznych zrobiły wra- 
tenie ogromne. Niewątpliwie też 
czytać będziemy tu i ówdzie długie 
wywody dowodzące, że Francja wy- 
rzeka się Czechosłowacji i że od- 
daje ją na pastwę jej drapieżnych 
sąsiadów. 

Należy się stanowczo wystrze- 
gać tego rodzaju wniosków, płyną- 
cych z przesłanek napewno niedo- 


w 


kładnych, a tem samem fałszy- 
wych. 
X 
Polityka zagraniczna Francji 
przeszła w tym roku poważny 


wstrząs. Konsekwencje tego wstrzą- 
su jeszcze nie przebrzmiały. Nie 
skończone też jest także owo prze- 
grupowanie sił i poglądów, jakie 
wywołać musiały światowe wyda- 
rzenia ostatnich miesięcy. 

Min. Delbos był pierwszym 
bodaj człowiekiem na Quai d'Or- 
Bay, który 
pewnego zakrętu w polityce zagra- 
nicznej Francji, 
dane było realizować 


zrozumiał konieczność 


nie jemu jednak] 
ten zakret. | 
Miesięczne zaledwie rządy p. Paul | 
Roncoura, jednego z naj- 
mniej sympatycznych polityków 
Francji współczesnej, były dowo- 
dem, że na lewicy francuskiej nie 
brak jest ludzi pracujących stare- 
ni metodami i nieskłonnych do ja- 
kichkolwiek rewizyj dawno ustalo- 
hych poglądów. Objęcie teki mini- 
stra spraw zagranicznych przez p. 
Bonneta, człowieka na tem polu 
Pracy nowego, ale znanego w świe- 
tie ze swego iście francuskiego 
realizmu, jest, być może, począt- 
kiem nowej ery w polityce zagra- 
hicznej Francji. Erze tej możnaby 
hadać miano rewizjonizmu dotych- 
Czasowych poglądów i dotychczaso- 
Wych metod, 

Okres ten cechować będzie za- 
bÞewne odwrót, choć napewno nie 
€ałkowity, od Ligi Narodów, ustę- 


zytanie prasy francuskiej sta- | pliwość wobec Włoch, może pró- nii 


francuskiej, chociaż brzmią 


by zbliżenia z Niemcami, napewno wielce sensacyjnie. 


zaś chyba początek odwrotu od 
zbyt bliskiej współpracy z Sowieta- 
mi i może bliższa niż dotychczas 
współpraca z sojusznikami i przy- 
jaciółmi Francji. Zbyteczne doda- 
wać, że pewne elementy stałe każ- 
dej polityki zagranicznej Francji, 
jak przyjaźń z Anglją, pozostaną 
niewzruszone. 

Wszystko to jest oczywiście do- 
piero w zaczątku. Wytwarza to na- 
strój oczekiwania i niepewności i 
sprzyja wytwarzaniu i powstawa- 
niu najróżniejszych  koncepcyj. 
Koncepcje te w wielu wypadkach 
pozostaną bez naimniejszego wpły- 
wu na przyszłą politykę rządu i 


| Do takich właśnie sensacyj nale- 
'ży też owo „odstępstwo“ Francji 
od sprawy Czechosłowacji, głoszo- 
|ne po świecie na podstawie anty- 
| czeskich artykułów w prawicowem 
„Gringoire“, a nawet w umiarka- 
wanym i spokojnym „Temps“. 
Jest jasnem, že zagraniczna po- 
lityka Francji domaga się dość 
zasadniczych rewizyj. Zmieniły się 
warunki w Europie i to musi mieć 
swoje konsekwencje. Wydaje się 
nam jednak, że rewizja ta nie obej- 
mie spraw Europy środkowej, gdyż 
dla Francji nie może być rzeczą 
| obojętną ani „Anschluss“, ani 


| tem np. Czechosłowacji. 

Dzisiaj, kiedy z perspektywy hi- 
| storji widać, że największym błę- 
dem polityki Napoleona III było 
dopuszczenie do klęski wojsk au- 
strjackich pod Sadową, Francja 
nie powinna była dopuścić do klę- 
ski auatrjackiej i swojej w dniu 13 
marca, w zadnym zaś razie nie może 
dopuścić do rozbioru Czechosłowa- 
cji. Nie mamy żadnego prawa do 
szafowania krwią żołnierzy fran- 
cuskich i bynajmniej nie namawia- 
my Francji, aby w obronie Czecho- 
słowacji miała chwytać za broń, 
jesteśmy jednak przekonani, że 
w razie napadu na republikę cze- 
,chosłowacką Francja nie miałaby 


żadnej drogi wyboru i nie mogłaby } 


nie wywrą z pewnością żadnego ' tembardziej dalsze rozszerzanie się | się wahać. 


wpływu na ukształtowanie się opi- | wpływów i znaczenia Niemiec kosz- | 


FRANC. 


i ALGIER 
MAROKKO. ? 


Porozumienie brytyjsko - włoskie 
możnaby „nazwać nowym mpaktem 
śródziennomorskim. Jakkolwiek bo- 
wiem zasięg ujętych w niem zaga- 
dnień poza te: ramy wykracza, je- 
dnakże wszystkie one wiążą się ści- 
śle z problemem regulacji: stosunków 
międzynarodowych na Morzu Śród- 
ziemnem. 

Skupiły się tu majżywotniejsze in- 
teresy trzech mocarstw — W. Bry- 
tanji, Włoch i Francji. Dwóch 
pierwszych przedewszystkiem i dla- 
tego akcja porozumiewawcza zatze- 
ta się od dwustronnego paktu tych 
kontrahentów. 

Podbój Abisynji wytworzył zupeł 
nie nową konfigurację układzie 
sił. Brak porozumienia między zain- 
teresowanemi mocarstwami 
dził w — bliższej, czy dalszej per- 


0 


prowa- 


Sytuacja na 


dace niejako „w drodże”, uznać trze 
ba za wydarzenie pomyślne, zawisła 
bowiem od niego kwestja pokoju w 
Europie, 

Nie jest ono właściwie, w pełnem 
tego słowa znaczeniu, sukcesem ża- 
dnej strony. Jest jasne, że Włochu 
zmuszone zostały do tego przez umu 
cie rąk w sprawie Anschlussu“, a 
W, Brytanja za wysoką cenę uzna- 
nia podboju Abisynji. Być może, sto 
sunkowo najłatwiej „zarabia“ na 
tem Francja, ale i ją skłania do te- 
go, bynajmniej z jej punktu widze- 
nia niekorzystny, rozwój wydarzeń 
w Hiszpanji. Niechętnem okiem pa- 
trzy na pakt rzymski Trzecia Rze- 
sza, nie tak już pewna wartości osi 
Rzym -— Berlin, jak była doniedaw- 
na, 

Mapka, jaką tu widzimy, może po- 


spektywie — prostą drogą do wojnu. | służyć do zorjentowania się w tem 


Z tego też względu porozumienie, u 
części już dopełnione, częściowo bę- 


w jaki to węzeł gordyjski splotły sic 
interesy mocarstw nad Morzem Śród 


N. 


ziemnem. Egipt i Sudan. objęły klesz 
cze włoskiej Libji i (nieuwidocznio- 
nej na mapie) Abisynji. Ufortyfiko 
wanie włoskiej wyspy Pantaleria 
konkurentki angielskiej Malty, po- 
stawiło pod znakiem zapytania awo- 
bodę żeglugi brytyjskiej między Sy- 
cylją a Tunisem. Z drugiej strony W 
Brytania panuje przecież nadal nad 
punktami najważniejszemi, bo punk- 
tami wyjścia z Morza Śródziemnego 
na oceany — Suezem i Gibraltarem 
Nie wykorzystała ich podczas ostat- 
nich wydarzeń wojennych w Afryce 
Wschodniej i w Hiszpanji, ale bądź 
co bądź, w innej sytuacji niż była 
wówczas, mogłaby wykorzystać. 

Porozumienie mocarstw nad Mo- 
rzem Śródziemnem. było konieczno- 
ścią. Jest wydarzeniem korzystnem 
dla tdei pokoju. I za takie trzeba je 
uznać, choć bardzo nie podoba sie 
Niemcom, a także — oczywiście — 
Moskwie. 


Już w lipcu nad Atlantykiem 


uruchomiona będzie komunikacja lotnicza 


Ponieważ rząd niemiecki odmówił 
gwarancji, iż użyje sterowców napeł 
nionych helium tylko dla celów po- 
kojowych, Stany Zjednoczone nie do 
starczą Rzeszy tego drogocennego 
gazu. Wobec tego kwestja trans- 
atlantyckiej komunikacji lotniczej 
przybrała znów inny obrót. 

Do Waszyngtonu powrócili przed- 
stawiciele rządu, którzy w Dublinie 
brali udział w konferencji, dotycza- 
cej komunikacji lotniczej przez A- 
Uantyk. W naradach tych uczestni- 
czyli reprezentanci Anglji, Irlandii 
Kanady i Stanów Zjędnoczonych 
Według informacyj, otrzymanych 'od 
przedstawicieli Stanów  Zjednoczo- 
nych, komunikacja lotnicza rozpocz: 
nie się z końcem lipca lub z począt- 
kiem sierpnia. 

Obejmować ona będzie regularny 
serwis, zarówno pasażerski, jak i po 
cztowy. Cztery wymienione państwa 
zobowiązały się utrzymywać wspól- 


ne biuro informacji meteorologicz- 
nej kosztem miljona dolarów rocz- 
nie, Amerykańskie linje lotnicze be 
dą mogły rozpocząć komunikację lot 
niczą już w lipcu, gdyż na ten ter- 
min gotowe będą dwa olbrzymie 
czterdziesto-tonowe samoloty typu 
„Boeinga“. Jeżeli angielskie towa- 
rzystwo lotnicze swe samoloty na 


czas wykończy, to komunikacja 
ulegnie zwłoce. 

Są jednak obawy, że samoloty te 
nie będą na czas gotowe, co spowo- 
duje odłożenie wykonania całego 
planu do przyszłego roku, albowiem 
Stany Zjednoczone i Anglja zobo- 
wiązały się komunikację rozpocząć 
równocześnie, 


nie 


Zamek Króla Szwecji bez warty 


z powodu = szkariałtynuy... 


W północnej Szwecji wybuchła 
epidemja szkarlatyny. Chorują nie- 
tylko dzieci, ale i dorośli masowo pa- | 
dają ofiarą tej groźnej choroby. E- 
pidemja nie ominęła także wojska, 
a już wielkie spustoszenie sieje w 
gwardji królewskiej, której oba puł- 
ki; Svea-lejbgwardja i  Góta-lejb: 
gwardja trzeba było wobec tego 
zwolnić z obowiązku pełnienia war: 


tv przed pałacem królewskim. 

Zanim jednak inne pułki będą mo- 
gły zastąpić gwardję królewską w 
służbie wartowniczej, należy przed- 
tem lokal wartowni poddać dokład- 
nej dezynfekcji. Po raz pierwszy 
w historji Szwecji zamek królewski 
będzie przez kilka dni pozbawiony 
warty honorowej. 


W świetle 
prasy 


BRZYDKIE SŁOWA 
Cytowany wczoraj na tem miejscu 
artykuł „Czasu“ wywołał prawdzi- 
wą burzę w prasie O.Z.N. 


— Skąd ten ból konserwatystów 
z powodu odejścia z O.Z.N. grupy 
Falangi — zapytuje „Gazeta Pol- 
ska“ — stwierdzając, nie bez. ra- 
cji, że ta właśnie grupa reprezentu- 
je radykalno - totalny pogląd na 
świat, odbiegający przecież djame- 
tralnie od światopoglądu końserwa- 
tywnego. 

Następnie „Gazeta Polska“ odpie- 
ra zarzuty ma temat „denacjonali- 
zacji” O.Z.N.: 

„Kwestjonowanie n: < 
glądów apieve apbi foc trak: 
tować będziemy zawsze, jako zniewagę; 
niech się nikt nie spodziewa od nas w 
takich wypadkach delikatności.” 

Istotnie, dalszym wywodom „Ga- 
zety” zarzutu delikatności zrobić 
lnie można. „Krętactwo, fałsz, zło- 
śliwość, arogancja“ — takie oto e- 
pitety stosuje organ O.Z.N. wobec 
organu konserwatywnego. A że stać 
go ma jeszcze więcej, o tem świad- 
czy zakończenie, będące jednocze- 
śnie przestrogą: 
wl nie uczcie nas kim był Józeł Pit- 


sudski, abyście zaś nie usłyszeli brzyd- 
kiego słowa”, 


NIGDY CI TEGO NIE ZAPOMNĘ... 

Nie pozostaje w tyle za „Gazetą 
Polską'* „Kurjer Poranny“, który w 
tonie nader ostrym „polemizuje“ z 
konserwatystami,  Zarzucając im 
m. in. uprawianie dywersji wobec 
akcji zjednoczenia narodowego, pi- 
sze: 

„Czas” nawołuje następnie do absen- 
cji w akcji zjednoczenia narodowego. 

Ten fakt notujemy z naciskiem i za- 
pamiętamy go.” 


P.P.S. i O.Z.N. 


Atak „Cząsu* ma O.Z.N. oparty 
był przedewszystkiem na tezie, że 
oto teraz O,Z.N. staje się platfor- 
mą konsolidacji lewicy. Przectwko 
temu poglądowi żywo protestuje re- 
daktor maczelny „Robotnika“, p. 
Niedziałkowski, który pisze: 

„W imię Ojca I Synal... Gdzie? jak? 
którędy 7Ani kierownictwo Obozu Zjedno 
czenia Narodowego nie ujawniło nigdy 
chęci, by wziąć na siebie „konsolidację 
lewicy”, ani też nikomu w PPS, czy w 
Stronnictwie Ludowem nie przychodziło 
do głowy „konsolidować się” pod cho- 
rągwią „Ozonu”,” 

I kończy swój artykuł słowami: 

„Nie! niel Uspokójcie się, panowiel 
lewica polska nie zamierza „konsolido- 
wać się” pod znakiem „Ozonu”. 

OD MANEWRU DO ZWROTU 

W pogladzie, że O.Z.N. steruje na 
lewo, „Czas* nie był wcale odosob- 
niony. M. in. tego samego zdania 
był „Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“. Podtrzymuje on w dalszym cią- 
gu tę tezę. Nie twierdzi przytem, 
aby zwrot na lewo był już faktem 
dokonanym. Obserwujemy raczej 
pewne manewry w tym kienunku. 
Jednakowóż — pisze „Warszawski 
Dziennik Narodowy“: 

„Skłonni jesteśmy sądzić, że manewr 
na lewo obozu majowego przez swoją 
częstotliwość zacznie niebawem nabie- 
rać charakteru zasadniczego zwrotu. W 
mniemaniu tem utwierdza nas zarówno 
przeszłość polityczna wielu f. zw. „o- 
środków dyspozycyjnych” obozu, jak i 
obecność w kraju sił, świadomie dzia- 
łających w tym kierunku. Na czoło tych 
sił wysuwa się przedewszystkiem żydo- 
stwo ze swemi licznemi filiacjami i orga- 
nizacjami pomocniczemi, które nie od 
dziś zapuściły głębokie korzenie w re- 
gimie sanacyjnym.'" 


lekxa poprawa 
w słanie zdrowia 
AL. Święłotho wskiego 


W stanie zdrowia Aleksandra 
Świętochowskiego, który onegdaj po 
czuł się znacznie gorzej i puls wyno- 
sił tylko 55 uderzeń na minutę — 
nastąpiła wczoraj poprawa, Pod 
wpływem zastrzyków puls powięk- 
szył się do 90 uderzeń. Chory me 


lepsze samopoczucie, poznaje otocze 


snie i przyjął posiłek. 


2 
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Żywot człowieka poczciwego 


Oskarżony Idzikowski maluje przed sądem swój wizerunek 


Trzeci dzień rozprawy w. proce- 
sie „panamy skarbowej“ zajęły 
w całości wyjaśnienia oskarżonego 
Edwarda Idzikowskiego. 


Z wysokiego tonu 

Z chwilą udzielenia mu głosu 
przez przewodniczącego oskarżony 
z teatralnym patosem, pomagając 
sobie żywą gestykulacją, z wprawą 
wytrawnego mówcy wiecowego roz- 
poczyna swe przemówienie. 

— Wysoki Sądzie, nie przyznaję 
się do winy. W życiu nie popełni- 
łem czynu, któryby kolidował z e- 
tyką uczciwego człowieka. Pan 
prokurator w akcie oskarżenia od- 
malował taki mój portret, że sam 
siebie rozpoznać nie mogę, dlatego 
też chcę opowiedzieć sądowi koleje 
swego życia. 

W tem miejscu przewodniczący 
przerywa, wzywając oskarżonego 
do trzymania się w swych wyjaś. 
nieniach ram procesu. 


Dzieje żywota 
poczciwego 

— Tak jest Wysoki Sądzie, Moje 
zdanie o życiu ludzkiem jest naste 
pujące: każdy człowiek ma dwa 
konta życiowe; jedno konto zarob- 
kowe, drugie konto pracy społecz- 
nej. Jeśli te dwa konta bilansują 
się — to jest to człowiek uczciwy. 
U mnie właśnie konta te hilansują 
się. 

Po tym wstępie Idzikowski ko- 
lejno opisuje etapy swego życia, 
służbę w wojsku rosyjskiem w 1915 
roku, potem wybuch rewolucji, i po 
czątek karjery handlowej. Były to 
jakieś dostawy wojskowe, z któ- 
rych poważne zyski przywiózł jak 
twierdzi w roku 1918 do Polski. 

W Polsce zajmuje się w dalszym 
ciągu handlem, a jednocześnie pra- 


cuje jako referent w Min. Robót | 


Publicznych. 


Karjera poselska 


większy sukces odniosłem w sierp- 
niu 1930 r. na komisji skarbowej, 
gdy udało mi się przeprowadzić te- 
zę o uprzywilejowaniu podatkowem 
rzemiosła w stosunku do przemy- 
słu. 


Zw. Izb „na koszt 
Idzikowskiego 


— Drugim moim sukcesem było 
przeprowadzenie ustawy o stworze- 
niu Związku Izb Rzemieślniczych, 
które skonsolidować miały całe rze- 
miosło. Prezesem został Wendt, a 
ja wiceprezesem i na początku my 
z własnych pieniędzy opłacaliśmy 
lokal i personel. 

Przewodniczący: Co to ma wspól 
nego ze sprawą? 

Oskarż. Zaraz do tego przejdę, 
Otóż w 1932 r. do zarządu Zw. Izb 
został z B. B, przysłany poseł Snop- 
czyński, który dotychczas z rzemio- 
słem nie miał nic wspólnego, 
i wszędzie podawał się za kupca. 
Gdy p. Snopczyński stracił swe 
wpływy w Związku Inwalidów, przy 

| pomniał sobie o swym zawodzie 
| rzemieślniczym i zaczął działać na 
tym terenie. P. Snopczyński rozpo- 
czął ze mną walkę, wszelkiemi me- 
todami utrudniał pracę Zw. Izb, 
szkodził tej pracy aby tylko nas, 
t. j. mnie i Wendta skompromito- 
wać, 


Drugi wróg 

Drugim moim przeciwnikiem w 
pracy słał się płk. Sikorski, które- 
go sam przeforsowałem na - stano- 
wisko dyrektora Izby Rzemieślni- 
czej, Sikorski przyszedł z atmosfe- 
i ry wojska, wydawało mu się, że sam 
musi wszystko wiedzieć najlepiej, 
choć o niczem nie miał pojęcia. Na 
| tem tle wynikły między nami pier- 
| wsze starcia. 
Przew.: A jak to było z kwestją 
| 20 tysięcy? 


Bankiet u Langnera 

Zebranie w restauracji Langnera, 
gdzie rzekomo miałem żądać 20.000 
na obronę przed podwyżką podat- 
ku miało przebieg następujący. 

Senator Wendł zaprosił mnie na 
to przyjęcie. Myślałem, że będzie 
to bankiet na moją cześć, że pieka- 
rze chcą mi podziękować za to co 
dla nich jako poseł zrobiłem. Mili- 
łem się jednak. U Langnera zasta- 
łem towarzystwo na pół pijane, po- 
łowy tych ludzi nie znałem wogóle. 

W. pewnej chwili Wendt zaczął 
narzekać, że piekarze płacą zbyt 
duże podatki. Odpowiedziałem, że 
ustawowo zrobione jest wszystko 
co było możliwe, a jeśli komuś in- 
dywidualnie urząd wymierzy zbyt 
duży podatek to musi się bronić na 
drodze prawnej: wnieść sprzeciw, 
wziąć adwokata. Jeden z obecnych 
powiedział wówczas, że na to po- 
trzebne są pieniądze, ale więcej nic 
nie słyszałem bo wyszedłem. O żad- 
nych 20 tysiącach nic nie wiem i 
nigdy ich nie brałem. 


Apartamenty 
płk. Sławka 


— Co mnie łączyło z Michalskim? 
Poznałem go w prywatnych apar- 
tamentach płk. Sławka, gdzie bywa 
liśmy. Uważałem go za męża zaufa- 
nia, za „swojego człowieka, jed- 
nem słowem za „człowieka blo- 
kowego* i zbliżyłem się z nim. Po 
pewnym czasie w 1929 r. Michalski 
poprosił mnie o pożyczkę 10 tys, 
złotych, której mu udzieliłem. Od- 
dał mi z tego 2 tysiące, a w r 1934 
resztę weksli wartości 8 tys., wy- 
kupił odemnie Darowski za sumę 
8 tysięcy zł. Michalski w między- 
czasie proponował mi przystąpie- 
nie do „Frampolu' ale po zasią- 


gnięciu informacji, nie uznałem 
tego za dobrą dla siebie lokatę ka- 
pitału i odmówiłem. 


„Parszywe długi* 
W. r. 1980 Michalski powiedział 
mi, że ma „parszywe długi* i że 
ı potrzeba mu jeszcze 10 tysięcy dla 
opędzenia się od lichwiarzy, którzy 
nachodzą go w Ministerstwie. 

Za mojem pośrednictwem pożycz- 
ki tej udzielił Michalskiemu Wildt. 
Po roku, kiedy Wildt nie chciał już 
weksli prolongować, Michalski dał 
mi po długich staraniach pieniądze, 
a ja weksle u Wildta wykupiłem. 


Nie 1 i pół,a 2 i pół 

karata 

W 1980 r. Wendt prosił mnie o 
spotkaniu u Loursa i powiedział, 
że Cech Piekarzy ma zamiar kupić 
jakiś upominek dla Michalskiego. 
Nie widziałem w tem nic złego. 
Przypuszczałem, że załatwione to 
będzie, tak jak zwykle się robi, na 
jakimś bankiecie, gdzie będzie za- 
proszony Michalski i tam pamiatkę 
się mu wręczy. 

Wraz z senatorem Wiechowiczem 
i starszym cechu Morawskim kupi- 
liśmy 2% karatowy brylant, który 
kazaliśmy oprawić w szpilkę. Ja 
poszedłem do domu a tamci udali 
się pod Bachusa „oblać* ten naby- 
tek. 

Późnym wieczorem tegoż dnia 
Wendt przyszedł do mnie pijany i 
dał mi brylant z prośbą, bym wre- 
czył go Michalakiemu. Ten aposób 
wydał mi się niewłaściwy, to też 
nazajutrz rano zwróciłem szpilkę 
Wemdtowi i wziąłem pokwitowanie 
następującej treści: 

„Stwierdzam, że zakupioną czo- 
raj szpilkę z brylantem od p. E. 
Idzikowskiego otrzymałem z powro- 


i5 lać wiezienia 


tem jako niedoręczoną, zgadnie % 
przeznaczeniem. Ą 
Podpisano K. Wendt. 
Więcej brylantu na oczy nie wi 
działem, a dopiero w pół roku póź 
niej mówił mi sen. Wiechowicz, Że 
Wendt po pijanemu opowiadał, że 
ja noszę w pierścionku brylant Mi- 
chalskiego. Zainterpelowałem Wend 
ta, który mnie przeprosił i odwołał 
to. 


Sam się zawiesił... 
Gdy w roku 1934 młk. Sikorski 
przyszedł do mnie do gabinetu i 0* 
świadczył, że są przeciw mnie ja” 


kieś zarzuty o 20 tysięcy i o bry* 


lant, natychmiast sam się zawiesi“ 


łem w czynnościach i zażądałem 84* 


du. 
Niestety, przewodniczącym sądu 


klubowego zrobiono sen. Evert 
który miał do mnie żal i starał sił 
mnie pogrążyć. Całą sprawę wyte 
Żyserowali Snopczyński i Sikorski: 


Oni i Evert mczyli świadków, jsk 


mają zeznawać. 


Zawieszona synowa 
— Dlaczegóż to senator Evert był 


do pana źle ustosunkowany ? 


— Były różne przyczyny. Naprzy” 


kład to, że pracująca jako sekretar- 
ka w Radzie Izby synowa p. Ever- 
ta została przeze mnie zawieszona: 
Była o tem bardzo przykra rozmowś 
z p. Evertem. 


W całej sprawie Evert starał się 


zrobić ze mnie winnego. 


„Mistrz cukierniczy 
Następują pytania prokuratora: 
— Czy pan używał tytułu mistrz 


cukierniczego? 


— Nie, nigdy. Bajka ta powstała 


stąd, że kiedyś na liście wyborczej 
napisano o mnie „mistrz cukierni- 
czy“. 


— Ale pan tego nie prostował 1 


używał tego tytułu? 


— Nie używałem, a prostowanie 


. . 
W wyjaśnieniach tych | Wszystko bajki ~ 
zagadkowa luka: jakim sposobem| 77 To wszystko była nielogiczna 
drobny pośrednik handlowy zostaje bajka h plotka; Wysoki Sądzie. 
nagle posłem na Śejm. Wyjaśnia | Już w jesieni 1981 roku zapadła 
się to później dzięki pytaniom pro. | W Sejmie zasadnicza decyzja, że 


uważałem za bezcelowe. 

— Czy wziął pan 6 tysięcy od cuU- 
kierników w związku z nowelizacją 
prawa przemysłowego? 


dla przywódcy w procesie komuny 


Wczoraj ogłoszony został wyrok trzymali po 12 lat, M. Tenenberg i 
w wielkim procesie 39 komunistów, | B. Wajdenbaum po 10 lat, M; Mil- 


oskarżonych o działalność wywroto- 


— Nie. Interwenjowałem w mini- 


kuratora. 


Otóż 1dzikowski handlował arty- 
kułami cukierniczemi, t. zn. dostar- 
czał cukiernikom różnych soków, za 
praw i farb do ciast, sztucznych zą- 
pachów owocowych i korzeni do kre 
mów i tortów. Na tle tych kontak- 
tów handlowych nastąpiło zbliże- | 


| przemysł spożywczy będzie płacił 
| 1 proc. od obrotu. Projekt ustawy 
i wydrukowano i wszyscy o tem wie- 
! dzieli. Nigdy nie było mowy o mo- 
| liwości nawet podwyższenia po- 
jdatku i nie mogłem tem straszyć 
| rzemieślników, jak mi to zarzuca 
prokurator. 

| 


hauer — 7 lat. 
26 oskarżonych otrzymało niższe: 
kary od 2 do 6 lat więzienia. 


sterstwie i u Michalskiego na ko 
rzyść cukierników, ale Michalsk 
| powiedział mi: 


wą na terenie wojska, 
Warszawski Sąd Okręgowy ska- 


| zał: Siedmiu oskarżonych wreszcie:, „Ja ciastek nie jadam, więc mnie 
Aleksandra Zawadzkiego, szefa | Oh. Flikier, J. Cukierman, H. Hersz to mało interesuje.“ 
t zw. wydziału wojskowego partji Nowicki; Gdy sam nie mogłem tego zała- 


kowicz, H. Fajgelman, W. 
na najwyższą karę 15 lat wiezie- li S. Ostrowska, zostało uniewinnio- 
nia. L. Wolfgang, S$. Ferstenberg, | nych. 

II. Drajer, H. Pozner, I. Glazman o- | 


twić, poleciłem cechowi adw. AE 
berga i on dostał na swe usługi 


nie z cechem cukierników i obję- 
cie posady sekretarza w cechu. 


Że sprytnemu i obrotnemu kup-; 
cowi łatwo było opanować prosto- ; 
dasznych rzemieślników — to nie | 
ulega wątpliwości. Sam Idzikowski ! 
charakteryzuje swych  prącodaw- 
ców tak: | Wiadomości nadchodzące z Rumu- 

Rzemieślnik, to człowiek, który! "ii mają w sobie coś z ponurej gro- 
chętnie podejmie wysiłek fizyczny, | teski. Zakazano ludziom rozmawiać 
ale nie lubi np. pisać. Nigdy nie |w kawiarniach o polityce, a właści- 
zdarzyło mi się żeby rzemieślnik | cieli lokali gastronomicznych i kelne 
sam napisał jakiś dokument. Zaw- | rów obciążono obowiązkiem dońosże- 
sze ja wypisywałem a oni najwyżej nia władzom o takich rozmowach 
podpisywali. Wydano zarządzenie, nakazujące we 

Po łatwem opanowaniu cechu cu- | wszystkich teatrach po zakończeniu 
kierników, Idzikowski zostaje wy- Przedstawienia śpiewać hymn pań- 
sunięty z ich ramienia na posła i | Stwowy, przy, podniesionej kurtynie 
wybrany zarówno w 1928 r. jak ij? udziałem aktorów. 

w 1930. Wielce zbliżone do groteski, za- 
| rządzenia te posiadają jednak głębo 

„Zbawca* rzemiosła | ka wymowę. Zamknięto w Rumunji 

— Reprezentowałem cały stan '| wiele pism opozycyjnych i wprowa- 
średni w Bloku Bezpartyjnym i w | dzono drakońską cenzurę. Zadaniem 
Sejmie — woła z patosem Idzikow- prasy stało się nietyle informowanie | 
ski. Zostałem wybrany sekretarzem społeczeństwa, co przemilczanie roz- 
komisji sejmowej, skarbowej i prze | maitych wiadomości. Prostym wyni- 
mysłowo - handlowej: Wtedy zaczą- | kiem tego stanu rzeczy stał stę buj- 
łem szeroką działalność dla dobra ny rozkwit plotki politycznej, kolpor 
rzemiosła i całego mieszczaństwa. towanej pocztą pantoflowa. Rząd u- | 
Przedewszystkiem dażyłem do | siłuje z tem walczyć: W kawiarniach | 
przeciwstawienia się wielkiemu | i restauracjach wolno będzie rozma- 
przemysłowi, chciałem wyrwać rze- | wiać tylko o pogodzie, sprawach ro- 
miosło z pod wpływów przemysłu i | dzinnych, sztuce, urlopach. 
przeciwstawić ję kartelom. Udało | Wątpić należy, czy biurokracji ru- 
mi się to w dużej mierze, a naj- muńskiej uda się w ten sposób stłu- 
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Ponura groteska 


Wea marginesie toialinych dekretów 


mié nieoficjalną służbę informacyj- 


no-polityczną. 


Skoro zaś ma się 


|może dojdzie do tego, że 


| daniu wychwalać wobec dzieci rząd 
ja każdą kolację kończyć się 
| odśpiewanierą pieśni patrjotycznej 

w czem uczestniczyć będą 


w strój uroczysty. 
| 
| bowiązuje zasada, 

wszystko, co nie jest zakazane. A zo 


że 


| kazy były stosunkowo nieliczne. For 


mułował je Kodeks Karny i jeszcze 
kilka ustaw, W Rumunji naśladują- 
cej, « nawet prześcigającej inne pań 
stwa totalne, dochodzi się do od- 
miennej normy: w zasadzie nie wol- 
10 robić nic poza tem, co jest wyra- 


źnie przez ustawę dozwolone. Nale- | 
żałoby więc opublikować ustawę, któ | przychodzi na myśl, jak wyglądać be 


ra wymientałaby dokładnie, co oby- 
watelowi wolno i co powinien on czu 
nić, Usława taka nie byłaby z pew 


i nością zbyt długa, każdy mógłby ja . | 


robić nastrót 
państwowo-twórczy przez śpiewanie 
| hymnu państwowego w teatrach, to 
każdy oj- 
| ciec będzie zobowiązany przy śnia- 


będzie 


musieli 
wszyscy członkowie rodziny, ubrani 


W państwach demokratycznych o- 
wolno robić 


tysięcy zł. r 

— Czy ze Związku Hodowców 
,Trzody Chlewnej otrzymywał par 
ijakieś porękawiczne? 

~- Nigdy. Tylko zwrot kosztów 
| podróży, 

Na zakończenie swych zeznań W)” 
jaśnia oskarżony jakie były jego d0- 
chody: djety poselskie, około 1.500 
zł, w cechu 300 zł. i w Radzie Izb 
Rzemieślniczych 400 zł. miesięcznie: 
Żadnych innych dochodów nie mia 
i pieniędzy za interwencję nie brał: 


"nosić przy sobie w kieszeni i zaglą- 
dać do niej w razie wątpliwości. W 
[ten sposób ideal totalny byłby bliski 
pełnego urzeczywistnienia. 
Doświadczenie uczy, że im wtęce? | 
przepisów, tm więcej nakazów i za- | 
kazów, tem mniejszy autorytet pra- ' 
wa, tem więcej wypadków jego tamo | 
nia i omijania. Ale co tò obchodzi | 
rumuńskich totalniaków. | 
Niebezpieczeństwo grozi Rumunji | 
kasa z innej strony. Oto teydano | 
w Bukareszcie 


W poniedziałek składać będą wy” 
jaśnienia osk. Michalski i inni. 


iii A 
Nowy polski samolot 
komunikacyjny: 


wylądował wczora 
w Warszawie 

Wczoraj na lotnisku cywilnem n* 
Okęciu wylądował pierwszy z zaku- 
pionych w Ameryce przez P. L. L: 
„Lot'* samolot komunikacyjny typ” 
| „Lockheed 14“. Samolot przyleciał e 
Gdyni. Pilotował go szef pilotów 

P. L. L. „Lot“ p..Mitz. 5 

Jest to luksusowa maszyną na Ad 
miejsc, rozwijająca szybkość Pona: 
360 klm. na godzinę. 

Po en adi szeregu lotów prób 
dzie państwo bez autorytetu prawa nych i zainstalowaniu radjostac)i 
i bez autorytetu armji? | nowy samolot w końcu dn 

Rad. „miesiąca rozpocznie normalną 8 
bę na linji palestyńskiej. 


dekret, zezwalającu 

oficerom służby czynnej na pełnie- 
nie wszelkiego rodzaju funkcyj w u- 
rzędach państwowych. Ponieważ a- 
| dministracja rumunska jest par ex- 
cellence narzędziem politycznem, de- 
kret ten oznacza jawne wciągnięcie 
|od do polityki, Rażem z zakama- 
niem się obecnego systemu politycz- 
nego, zalamie się również autorytet 
| armji. 


Czy biwrokratom rumuńskim nie 
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Rewolucjonistka na dworze Habsburgów 


„Wdowa Ausćrjić aresztowana przez hitlerowców 


Zmierzch. Żaluzje w oknach z 
trudem przepuszczają szare świa- 
tło konającego dnia. Zgiełk rox- 
krzyczanej ulicy przebija grube 
mury pałacu na Lainzerstrasse i 
przytłumionem echem błądzi po 
komnatach. Wiedeń szaleje ze szczę 
ścia... utraconej wolności. 

W szerokim, niskim fotelu siedzi 
starsza, w czerń ubrana dama. Re- 
ce nieruchomo oparte na podusz- 
kach, głowa lekko przechylona w 
tył, pół-przymknięte oczy zapatrzo- 
ne w przestrzeń, z której wyłania 
się przeszłość... Przeszłość Elżbie- 
ty - Marji - Henryki - Stefanji - 
Gizeli Habsburg, arcyksiężnej Au- 
strji, córki Rudolfa i Stefanii, 
wnuczki Jego Apostolskiej, Cesar- 
skiej i Królewskiej Wysokości Fran 
ciszką - Józefa. 


Mayerling 


Dwór cesarski w Wiedniu, Ma- 
ła, jasnowłosa Elżbieta słyszy głu- 
chy odgłos żałobnych werbli. Pa- 
trzy przestraszona w  zapłakane 
oczy swej ukochanej matki, arcy- 
księżnej Stefanji. Cóż się stało? 
Dlaczego tak żałobnie biją wer- 
ble? Bo widzisz, biedne dziecko, 
twój ojciec pojechał do Mayerlin- 
gu i nigdy już stamtąd nie po- 
wróci... 

Mayerling. Słowo to wyłania z 
przeszłości cały ówczesny roman- 
tyzm, z jego poświatą księżycową, 
kawalkadami, mazurkami, z jego 
westchnieniami: „umieram z mi- 
łości*. Maverling, to stary klasz- 
tor karmelitów, zaszyty w zieleni 
drzew; to świt zimowego poranka, 
purpurowy krwia zamordowanego 
księcia; to tragicznie zakończony 
romans, zroszony łzami i pogrzeba- 
ny przy dźwiękach żałobnych wer- 


bli... 
Młodość 


Lata płyną. Matka już zdjęła 
czarne suknie. Uśmiecha się do 
Elżbiety, która z małej, delikatnej 
dziewczynki przeistoczyła się w 
wykształconą 17-letnią pannę. Jest 
poważna. Nie bawią ją dworskie 
uroczystości, nie tańczy, nie bierze 
udziału w wycieczkach i eskapa- 
dach młodzieży dworskiej. 

Inne sprawy zajmuja jej myśli. 
Wyrywa się na wieś, gdzie w towa- 
rzystwie wieśniaków prowadzi dłu- 
gie rozmowy, wypytuje się o wa- 
runki życia, studjuje ich psychikę. 
Często widują młodą księżniczkę w 
biednych dzielnicach miast i mia- 
steczek. Weszła w lud... 

Cesarz, słuchając długich wywo- 
dów swej uroczej wnuczki na te- 
maty w zakresie polityki ekono- 
micznej, problemów socjalnych i 
t. p, nerwowo gładzi białe fawo- 
ryty, patrzy pytająco na księżnę 


lelądów. 


Stefanje, zdziwiony kręgiem zain-, 


Jego miłość 
tak "głęboka, 
wywierał 


teresowań Elżbiety. 
do niej była jednak 
każdy jej uśmiech taki 


wpływ na cesarza, że mimo wszyst- | 


ko nie reagował silniej na zacho- ) 
i | „mikadko*, 


wanie się młodej księżniczki. 


Skandal 


Długo zamykano oczy na ekstra- 
wagancje Elżbiety. Ale zdy młoda 
panna zaabonowała „Arbeiter Zei- 
tung“, oficjalny organ austrjac- 
kiej socjal - demokracji wy- 
buchł skandal. 

— Ty ośmieszasz dwór — krzy- 
czał cesarz. Jeśli nie zmienisz swe- 
go trybu życia, będę zmuszony za- 
reagować ostro. 


A na to z całym spokojem Elż- 
bieta: 

— Jeśli wy wolicie oficjalny 
„Reichpost*, nie mam nic przeciw 
temu. Ja wolę „Arheiter Zeitung“ 
i nikt nie zabroni mi go czytać. 

Prawdziwa rewolucja... Franci- 
szek - Józef, zaskoczony i zakłopo- 
łany, ustanawia nad „buntownicz- 


ką* ostrą kontrolę. Bynajmniej 
nie wpływa to na zmianę jej po- 
Przeciwnie, rozpoczyna 
nawet tajemną korespondencję z 
doktorem Fritz Adlerem, szefem 
partji socjalistycznej. Jeden z li- 
stów wpada w ręce cesarza. Treść 
jego utwierdza go teraz w prze- 
konaniu, że księżniczka Elżbieta 
jest „zdeklarowaną marksistką*. 

Franciszek - Józef wpada w pa- 
sję i postanawia ratować wnucz- 
kę małżeństwem. Wybór pada na 
Ottona Windischgraetza. Nie jest 
to kandydat najodpowiedniejszy, 
ale ostatecznie... Cesarz wzywa go 
do pałacu na godzinę piątą rano i 
oświadcza mu: 


Jeśli poprosi mnię pan o rę- 
kę Elżbiety, ja nie odmówię. 

W, kilka dni później odbył się 
ślub księżniczki. Młoda para wy- 
jeżdżą do zamku w Schonau. 


Ptak w klatce 


Przyszły lata niewoli. Jak ptak 
trzepocze się biedna Elżbieta w 


Różnego rodzaju sosy 


najłatwiej przygotować na rosole z 


MAGGI” 


kostek bulionowych 


zamkniętej klatce. Nie nawidzi 
tych wszystkich ceremonji, w któ- 
rych lubowały się książę Otto. Nie 
znosi jego wyniosłości, jego wiel- 
kopańskich manier, jego monokla 
w oku. Przeklina swe wysokie uro- 
dzenie, nie chce, by ją tytułowano, 
pragnie być zwykłą „panią“, jak 
miljony innych kobiet. 
Elżbieta ma czworo dzieci. Są w 
jej życiu osłodą, jedyną pociechą, 
radością smutnych w niewoli lat. 
Pamięta swego najstarszego syna, 
handlującego obecnie winem, gdy 
jako dziecko uciekał na podgórza 
Schonau, a ona długie nieraz go- 
dziny z biciem serca oczekiwała je- 
go powrotu. I córeczkę, małą, Śli- 
czną Elżbietę, szczęśliwą teraz żo- 
nę belgijskiego arystokraty... 


Czerwona księżna 
Wojna — lata ciężkiej próby. 
Płynęła krew miljonów i krwawiło 
sercą Elżbiety. 
katastrofa! 
naciskiem 


Nagle, 
padła 


Monarchja 


pod tragicznej 


Sos 


kostki 


siekanego koperku i soli. 
do szłuki mięsa, kalafioru itp. 


Se 


rzeczywistości. Płomień rewolucji 
ogarnia Wiedeń. 
Arcyksiężna Elżbieta rozwodzi 


się z mężem i oficjalnie wstępuje 
w szeregi partji socjal-demokraty- 
cznej. Wkrótce potem poślubia nau 
czycieła Peltznera. Rzuca się w 
wir akcji rewołucyjnej, wygłasza 
w miejscach publicznych agitacyj- 
ne przemówienia, zapala umysły... 


Przeznaczenie 
Minęły lata wielkich uniesień, 
poświęceń i... zawodów. Opuszcza 
drugiego męża i nie pozostaje jej 
nic więcej, jak zaszyć się w tych 


koperkowy 


3 dkg masla, 3 dkg mąki. paczek ko- 
perku zielonego, */, litra śmietany, Sól, 
1 Megglego kostka bulionowa. 
Z masła i mąki przyrządzić jasną za- 
smażkę, ; j 
th litra wrzącej wody i Maggiego 


rozprowadzić bulionem z 


bulionowej, po czym dodać po» 
Podaje się 


Proszę 


większe 


jasne! 


Jak pijemy piwo w Polsce 


Skończyła się już wczoraj moja| brze pielęgnowane". To dla tego pi-| Robią tym karmazynom konkurencję 


kolekcja świątecznego piwa. 
„Miałem wielkie pragnienie... pod- 
ciągnięcia nieco naszego kraju w 
światowej statystyce spożycia pi- 
wa. Na mic się jednak zdały wysił-| 
ki. Ciągle tkwrmy na bardzo skrom-| 
nem miejscu za całym szeregiem] 
krajów, z rocznem spożyciem 3,3 Ti-| 
trów na głowę mieszkańca. 
sunku do wielkich żłopaczy piwa— 
Niemców, Duńczyków, Anglików, 
jesteśmy w takiej sytuacji, jakbyś- 
my pili piwo naparstkami, 

„Od takich refleksyj rozpoczynają 
się wozmyślania poświąteczne. | 
a 
* * 


Ciekawe byłoby ustalenie dla- 
czego do funcji picia piwa przywią- 
zane są takie groźne militarne okre- 
ślenia. Mówi się naprzykład: bate- 
rja butelek, albo bomba jasnego. 

To ostatnie określenie zanika już 
w Warszawie. Słyszy się już dość 
często nową nazwę „jeziorko 
określenia di 
dziło o jeziorko... augustowskie. W 
tym wypadku zarzucenie „bomby 
miałoby uzasadnienie. 

A znów takie najmniejsze piwko 
nosi kilka nazw. A więc „angielka*, 
wreszcie  „literatka'. 
Nie oznacza to bynajmniej, aby li- 
teraci kontentowali się takiem ma- 
łem piwkiem. Ta nazwa pochodzi z 
niemieckiego „liter-achtel*, a wiec 
ósma część litra. Do nas przyszła 
z Wiednia i spolszczyła się na „li- 
teratkę'. Jak więc widać, odpowie- 


,dzialność za nazwę małego piwka 


nie obciąża pp. literatów. Piją wiek- 
sze. Z małemi wyjątkami. Kilku z 
PĄL-u nie pije większego piwka 
może dlatego, że, jak mówią na wsi 
„szkodzi na romantyzm, ( oczywi- 
ście reumatyzm). 

W czasie włóczęgi po kraju, od 
miasta do miasta, od dzielnicy do 
dzielnicy, piło się piwo z niejedne- 
go browaru. Jakże różnie piją lu- 
dzie w Polsce. 

W małem miasteczku na Pomo- 
rzu odbywa się właśnie wielka uro- 
czystość. Chluba miasteczka, restau- 
racja „Pod Orłem“ ogłosiła na dziś 


uroczyste „świniobicie*. Stali by- 


walcy dostali imienne zaproszenia | 


do domu. Obiecano im. niezwykłe 
specjały: głowiznę, ucho, zimne no- 
gi, gorące kiszki, no i... „piwo do- 


W sto-| stauracji. 


dla 
iżegospiwa. Czyżby cho 


wa urządzono tę mordownię Gwó | 
Czy trzeba dodawać, że wszyscy go- 
ście stawili się niezawodnie. Kelner 
milcząc zamienia potężne kufle, 
znacząc ołówkiem po każdym „ptasz 
ki“ na tekturowym krażku. Potem 
panowie idą „kulać kregle“ do krę- 
gielni, znajdującej się w lokalu re- 
Kto przegrywa, stawia; 

kolejkę... piwa z koniakiem. Smaku 
takiego połączenia trunków nie do- 
szuka się ten, kto nie urodził się i 
nie wychował w dzielnicy „dobrze 
pielęgnowanego piwa“. 
4% 


% * 


Lwów. Gdyby nie gromady „tajo- 
jów“ możnaby w knajpie odnieść 
wrażenie, że to kraj obcy. Porozu- 
miewają się tam piwosze z kelnera- 
mi językiem „tylko dla wtajemniczo- 
nych*. Mówi taki pan: 

— Ober, halba oka! 

Chyba ze słownikiem pijackim w 
ręku można rozwiązać 
Halba — to poprostu półlitrowa 
szklanica (znowu z miemieckiego). 
„Oko“ — to nic innego jak... Oko- 
cim. Trzeba się tylko osłuchać. 

* 
* * 


ten rebus. 


W b. Kongresówce i na Kresach 
Wschodnich piwo „z beczki“ wypie- 
rane jest przez „butełkowe”, Tu lu- 
bią pociągać z butelki, co oburza 
do żywego pomorzanina, czy poz- 
naniaka. Nie może sobie on popro- 
stu wyobrazić, jak można pić piwo 
tyle razy przelewane, w dodatku za- 
latujące zapachem konka. 

A tu lubia. Być może dlatego, że| 
w beczkach nie umieją jeszcze do- 
brze „pielęgnować piw: Albo 
przemroża, albo przekwaszą. 

Zato na butelkach etykiety naj- 
rozmaitsze. Bardzo popularne jest 
na Kresach piwo „Szopen*. Dlacze- 
go Szopen? Czyżby zenjalny twórca 
z tego właśnie trunku czerpał na- 
tchnienie? Albo tchnąca feodaliz- 
mem nazwa browaru  „„Bergszlos'. 
Nad morzem znów można mapić się 
piwa ciemnego, ciężkiego, wysoko- 
procentowego. To mazywa się „ko- 
źlok*, | 

A niemal każda butelka zdobna 
jest w herby i korony. Tak zdu- 
mnieliśmy, że żądamy już nie ksią- 
Żęcego, ale arcyksiążęcego piwa. 


baronowie i hrabiowie. Dopiero póź- 
niej idą zawodowi piwowarzy. 
š 
* * 

Na Wołyniu, tam, gdzie „chmiel 
na tyczkę wlazł“ — dokąd zjeżdża- 
ją z całej Europy i Ameryki kupcy 
na masz polski chmiel — browary 
mają Czesi. W najmniejszych na- 
wet osiedlach czeskich funkcjonują 
browary. Można 
gdyby rozpoczęła się znowu wę- 
drówka ludów, w czeskich tobołach 
nie zabrakłoby słodu. i chmielu, o- 
raz kadzi drewnianych, w których 


najlepiej konserwuje się ukochany | 


trunek, 
_ W stolicy polskich Czechów w 
Kwasiłowie pod Równem, właścicie- 


le browanu częstowali mnie piwem! 


„specjalnem'*. Beczułka, którą napo- 
częliśmy (i wykończyli), wyrzucona 
była bezlitośnie zimy ubiegłej na 
mróz, Usunięto lód, który pow- 


stał z wody, zawartej w piwie. Zo-, 
t : piwo. Ta-| 
kiego Seca nie sprzedaje się. To | 


stała sama esencja. Samo 


tylko dla swoich i dla znawców. 


Bardzo było dobre. 
» 


* * 


Po piwach zagranicznych trzy 
tyłko zostały mi wspomnienia. 

Pierwsze to rozkoszna trzydniów- 
ka w Pilznie, celebrowana bezpo- 
średnio po miesięcznej kuracji... w 
Mariańskich Łaźniach. Jaka to była 
poezja po obrzydliwej 
brunn“. 


Drugie — to sprawdzenie na wła-| 
snym języku przysłowiowego szkoc- | 


kiego skapstwa. W barze s/s „„Polo- 
nia“ szynkowano oryginalne szkoc- 
kie piwo. Jaśniuteńkie, słomkowej 
prawie banwy. Dostaję potężny ku- 
fel, dosłownie za grosze, Okazało 
się, że kufel też był oryginalny, 
szkocki. Tyle było w nim szkła, że 
możną było sobie rękę naderwać, a 
dziura na piwo malutka i płytka. 

Dźwigając taki kufel, zdaje się 
pewnie Szkotowi, że popełnia zbro- 
dnię rozrzutności. A przykrość dla 
kieszeni niewielka. 

Trzecia — to koszmarne wspo- 


j mnienie bufetu ma pierwszej sowie- 


ckiej stacji granicznej I PZONEOJE 
za Stołpcami. Zażądałem piwa, a do- 
stałem... Dotąd mam wrażenie, że 
to były wesztki x buraczanych wy- 


być pewnym, że, 


„Kreutz- | 


Persil 


pierze 


e wszystko! 


Rz 
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murach na Lainzerstrasse i wspo- 
minać z bólem zmarnowane lata 
} 


dla idei, która nie miała mocy. 
Nosi teraz podwójną żałobę: dy- 
nastji i narodu. Wdowa Austrji... 


Starsza dama poruszyła się nie- 
spokojnie w fotelu. Przetarła oczy 
i z długiej podróży w przeszłość 
wróciła do rzeczywistości. Bładzą- 
ce po komnatach echo zgiełku roz- 
krzyczanej ulicy szyderczo wdzie- 
ra się w uszy, w mózg, mąci myśli... 

Słyszy, jak drzwi do salonu u- 
chylają się lekko, wchodzi jej sta- 
ra, wierna służebnica i mówi: 

— Wasza Wysokość! Jacyś pa- 
nowie czekają, nie chcą odejść. 

— Zostawcie mnię w spokoju, 
nikogo nie chcę widzieć — odpo- 
wiada cicho arcyksiężna, choć wie, 
że niema ratunku, że tak być mu- 
si, że tego chce przeznaczenie... 

Na progu zjawiają się mężczyźni 
w brunatnych koszulach... 


Elżbieta - Marja - Henryka - Ste- 

fania - Gizela Habsburg, arcy- 
|księżna Austrji, jest aresztowana, 
(j. m.) 


Eden—sprawcą 
„Amschłussu* 
Zabzwnastena w Monte Carlo 


W Monte Carlo rozegrała się nle- 
lawno niepozbawiona posmaku poli- 
scena. W salach kasyna 
"ry znajdował się b. minister spraw 
zagranicznych W. Brytanji, mr. E- 
den, 


tycznego 


W pewnej chwili podchodzi do nie 
go starszy, siwy pan, traca w łokieć 
i apostrofuje głośno mr. Fden'a* 

-Jestem Austrjakiem, a że musia- 
mój kraj, to tylko pan 
| temu winien... Ja... — Reszty zdanie 
inie zdążył dokończyć, gdyż dwaj ela 
ganccy panowie, należący do bryza- 
dy śledczej, wyprosili dyskretnie- 
ale stanowczo malkontenta z sali. 


łem opuścić 


|  Żywiący urazę do mr. Edena Au- 
strjak, zwolennik regime'u Schusch- 
nigga, musiał opuścić kraj, ratująe 
życie przed spodziewaną represja 
hitlerowców. Incydent, jaki wywo- 
łał w kasynie, zemścił się na niefor- 
tunnym interpelancie: policja Mon- 
| te Carlo zaleciła mu wyjazd z grante 
| księstwa Monaco w przeciągu 24 go 
dzin. 


| Umowa emigracyjna 
|  polsko-łotewska 


W Rydze rozpoczęły się rokowanią 
| polsko-łotewskie, mające na celu za- 
warcie umowy emigracyjnej między 
obu państwami. 


Przewodniczącym delegacji pol- 


iskiej jest radca Kłopotowski, char- 
ge d'affaires w Rydze, na czele zań 
delegacji łotewskiej stoi p. Kampe. 
dyrektor departamentu administra- 
cyjnego w łotewskiem M. S. Z. 


tłoczyn, zaprawione jakimś karme- 
lem. Brr! 

Jakże długo musiałem zalewać ta 
przykre wspomnienie naszem porząd 
nem, europejskiem piwem w Stołp- 
cach. 

ES 
* 

Tak się rozmyśla, gdy niema piw- 
ka. Stanowczo za prędko wystrzeli= 
ła cała moja świąteczna baterja. 

— Proszę większe jasne! 


o 
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Wyświetłama obecnie w kinie 
„Capitol“ przeróbka przedwojennej 
powieści Marji Rodziewiczówny 


— stylową babcią. Obaj weterani 
-— K. Junosza-Stępowski i A. Zel- 


Przejmujące wrażenie wywiera tra- 
giczna maska „ubogiej* w ińterpre- 


werowicz — szkicują piękne syl- | tacji M. Łaskiej, niegdyś najświet- 
jest pozycją dodatnią w biernym| wetki charakterystyczne starych | niejszej naszej _ wodewilistki... 
naogół bilansie naszej produkcji fil panów. Specjalne i szczere uznanie należy 


mowej. Dodatnią w treści i w wyko- 
naniu, 
Co do treści, to można coprawda 


Franciszek Brodniewicz jest bez 
| zarzutu w róli Andrzeja Sanickie- 
„go, którego tak przedstawia Ro- 
posprzeczać się z autonką i z „prze dziewiczówna: „Był młody, bardzo 
rabiaczami* o skrajny pesymizm U-| wysoki i zgrabny. Miał twarz su- 
tworu, w którym idzie wszystko na- chą i nerwową, szerokie czoło, oczy 
wspak zdrowemu sensowi, bo i pre ocienione mocno, zuchwałe, usta 
tensje Stacha do Kari (że nie cze- szydercze. Był bardzo przystojny, 
kała na jego powrót z Syberji) nie ale wyraz miał niemiły. Wypisał się 
wytrzymują krytyki i śmierć boha- na tej twarzy przesyt i duma, gwał- 


terki na tyfus jest raczej przypad- towność żądz, bezwzględność cha- 
kiem, a nie żadną tragiczną ko- rakteru, ledwie pokryte światową 
nieoznością, Cóż, kiedy w pewnej ogładą”, 

części literatury panuje jakaś ma- Neurastenik Boguski 
kahryczna 


znalazł 


newroza, przejęta | idealnego odtwórcę w Mieczysławie 
klechd ludowych i z bajek, gdzie; Cybulskim, Wł. Grabowski, jako 
śmierć nikogo nie szczędzi 


292: „ a zwła- ekscentryczny hr. Kołocki, jest w 
szcza pastwi się nad czystemi jak] 


a ; y | Swoim Ływiole. Kobusz dostał kró- 
lza dziewicami... Dlatego musi 


> ; |ciutki epizod. A szkoda! Należało- 
mrzeć Stefcia z „Trędowatej”, dla- e s P 
go też umiera Kazia, bohaterka  ?Y £09 Taz wreszcie wykorzystać. 


„Wrzosu'. Zaciekłość w pesya 
Premjery filmowe 
alma noant 


stycznem nastawieniu albo w szbu- 
ce wyciskania łez autorka posuwa 


Się reżyserowi J. Gardanowi za 
sprawną realizację i kunsztowny 
montaż, oraz operatorowi J. Joni- 
Rowiczowi za szereg efektownych 
i dobrże oświetlonych zbliżeń. Jest 
to duży krok naprzód w krajowej 
technice operacyjnej. 

Tempo jest wartkie, dłużyzn pra- 
wie niema, przebieg alkcji śledzi się 
w niesłabnącem zainteresowaniem. 


„Wrzos“ był drukowany, przed 
wojną, w odcinkach jednego z po- 
czytnych dzienników Warszaw 
skich. Gdy skończyła się powieść, 
napłynęły podobno do redakcji set- 
ki listów z żądaniem, żeby zmienić 
zakończenie. Szkoda, że autorzy 


scenarjusza nie uczynili temu żąda- 
| niu zadość. B. 


sprawy teatru obcego. Bardzo dobtze o- 
pracowan 


a | REL L ŚL LL KR 


Wrzos‘: ma elk rGm CE 


Rocznik „Sceny Polskiej" 


Nakładem Związku 
Polskich ukazał się p 
mona Terl 


Artystów Scen 
od redakcją Ty- 
eckiego pokaźny tom 


(448 stron druku), stanowiący poczwór- | 


ny numer „Sceny Polskiej", 
zarazem rocznik „Sceny Pol 
kający cały rok 1937, 
Wydawnictwo: to poważne, redagowa- 
ne starannie i inteligentnie. Dobór arty- 
kułów dobry przedewszystkiem dlate- 
g0, i£ redaktor postarał się o artykuly 
bardzo różnorodne, nietylko z punktu 
widzenia. zakresu zagadnień, ale także 
iz punktu widzeni 
Nią tematu, Obok 


Jest to więc 
skiej", zamy 


więc np. artykułów 
Leona Schillera — mających charakter 
właściwie wspomnień autobiograficz: 
nych, każdem słowem, każdym zwrotem 
zdradzających osobiste poglądy autora 
— są i artykuły o charakterze czysto 
naukowym, alkcentujące swoją objektyw- 
ność i jakby umyślnie chłodne i bez- 
stronne (Głowacki, Brumer — a nawet 
i bardzo interesujący artykuł Aleksan- 
dra Hertza „Teatr jako zagadnienie so- 
cjołogiczne”), 

Umiejętnie też rozłożono materjał i z 
punktu widzenia zagadnień naszych i ob 
cych. Artykuły poświęcone specjalnie 
teatrowi polskiemu mniej więcej się rów 
noważą z artykułami, omawiającemi 


y jest dział poświęcony nmó- | 
wieniu polskiej i obcej literatury tea- | 
trolcgicznej a także i czasopiśmiennic- 
twa teatralnego, Dział ten w wydawnic= 


a metody opracowa- | 


l 


| jony skalę. Sądząc z obecnego rocznika 
„Sceny”, — są wszelkie szanse po te* 
| mu, iż zrealizowany on będzie kulturale 
nie i inteligentnie, Związek Artystów 
| Scen Polskich przyczyni się w ten spo* 
sób bardzo wydatnie nietylko do pod* 
| niesienia poziomu naszej wiedzy teatro" 
| logicznej — ale także do podniesieniź 
| stanu naszej kultury wogóle, 
| Po tylu miłych — a szczerych przy” 
| tem — słowach — parę uwag gorzka” 
wych, choć właściwie nie pod adresem 
redakcji i autorów „Sceny Polskiej”, któ 
|rzy swój obowiązek spełnili i sprawie 
swojej zasłużyli się dobrze, 
| Dla kogo jest ta „Scena" przeznaczo* 
na? Oto jest wielkie pytanie. 
| Dla szerokiej publiczności, która in- 
| teresuje się teatrem — a trzeba przy” 
tem podkreślić, iż zgoła niespodziewa” 
|nis to zainteresowanie objawiło się o” 
stałnio żywiej niż kiedykolwiek. Nieste* 
ty, pozwalamy sobie o tem wątpić. 
| „Scena” w swej dzisiejszej postaci jest 
poprostu wydawnictwom zbyt poważ* 
nem. zbyt „naukowem*, aby mogła lie 
czyć na tę szerszą publiczność 

A więc dla aktorów? Obawiam się; 
|że także nie. Zarząd Związku Artystów 
Scen Polskich zdobyć się może na wiel 
ki wysiłek materjalny, jakim jest wyda- 
nie takiego wielkiego tomu — czy zdo” 
ła jednak zmusić swych kolegów do cry 
tania go, to rzecz wysoce wątpliwa, 


tak daleko, że w zakończeniu powie- 
ści nie oszczędza nawet symbolicz= | 


nego kwiecia; 


„Kamieniarz trącił nogą szkielet 


bukietu, jakieś badyle suche. 
— Wrzos leśny, żadna parada! 
Za dziesiątkę dostanie..." 


„Przerabiacze* uprościli sobie 
zadanie, pokazując, przed pogrze- 
bem, wiązankę wrzosu w rękach 
wdowca, a w chwilę później wrzos 
leży już na podłodze, deptany przez 
orszak żałobny. 

Sądzimy, że jak w przeróbce 
„Trędowatej*tak i w tym przy- 
padku posunięto zadaleko 
tyzm' w gromadzeniu cmentarnych 
i makabrycznych efektów. Zapew- 
ne, życie nie jest romansem, ale nie 
jest również trupiarnią. A produk- 
cja filmowa nie powinna być huś- 
tawką, przerzucaną od skrajnego 
błazeństwa do lamentacji pod „ścia- 
ną płaczu“. Niezbędny tu jest pe- 
wien umiar, którego dotąd nie ma... 


Pomimo tych zastrzeżeń, wrażenie 


jakie wyłania się się z „Wrzosu” | 


na ekranie, jest naogół dodatnie. 
Składa się na nie tytułowa postać 
dziewczyny ze wsi, tchnącej uro- 
kiem leśnego kwiatu. 

Zdrowie moralne bohaterki poka- 
zano, jako kontrast z chorobliwą, 


pozornie błyszczącą, zgnilizną wiel- | 


kiego miasta. Wcieleniem 
lizny jest rywalka Kazi, 
Celina, otoczona rojem plotkują- 
cych kobiet i cynicznych mężczyzn. 

A główny bohater? Mógłby on u- 
iec zbawiennej ewolucji — i na tem 
polegałby morał filmu — gdyby 
nie żywiołowa odraza, jaką budził 
w Kazi. Drugi bohater — Boguski, 
obszedł się z nią jeszcze gorzej, 
krzywdząc brutalną a bezzasadną 
pretensją. Sytuację streścił symbo- 


tej zgni- 


„Wyjścia niema“... Przypadkowa 
śmierć otwiera jej boczną furtkę. 


liczny napis nad głową "a 


Rolę Kazi powierzono Stanisła- 
wie Angel-Engelównie, debjutant- 


ce, czyli „nowej twarzy“ na na- 
szych ekranach. Należy się za to 
uznanie twórcom „Wrzosu*, bo- 


wiem operowanie wciąż jednym i 
tym samym zespołem wykonawców 
powoduje marazm i monotonność 
naszej produkcji. 

P. Engelówna ma piękną posta- 
wę, wyraziste, dramatyczne rysy i 
poprawną dykcję. Witamy ją z za- 
dowoleniem. Obok niej wyróżnia 
się p. HannaBrzezińska, wcale nie- 
zły „wamp', obdarzony ładnym gło- 
sem. Szkoda tylko, że obie piosen- 
ki, wykonane przez nia, 
melodyjne. 

P, Mieczysława Ćwiklińska 


są mało | 


| 


ma | 
tym razem wdzięczną rolę, którą 
szpeci wadliwym akcentem, nibyto | 
cudzoziemskim, a właściwie —- na- 


lewkowskim. 
$. p. Janecka jest brawurową 
„imacochą”, a Stanisława Wysocka 


| 


„pie- i 


rozwódka | 


Ta nieco ironiczni 
tyra polityczna 
od wpływem Rene Claira, 
,pywa teraz w Londynie 
„Królestwo Zakochan 
mem angielskim. 
angielska flegma, z 
Wilcox) podaje fragm 
wolnym 


i tam tworz 
ych” jest 


tempo”, 
całego świata, 
nić właściwej 
nie, Być może nawet, 
| trygi rozwija się w 


| wnętrzny komentarz 

, sentymentalnych i zaba 
jw malowniczem król 
gdzieś nad jeziorem włoski 
by to zrobił Sacha Guitry, 


, śółów, Wilcox 
dostroił rzecz 


„Szalona Claudette“ (Kino 


| W pięknie odnowionej sali „Studia 
wprawiono w sufit jakąś elastyczną sub 
stancję, dzięki czemu dźwięk wychodzi 
je ekranu przyciszony i dyskretny. Aku- 
l etyka jest obecnie w tym przytulnym 
| kinie zupełnie bez zarzutu. 

rogramowe „Narodziny wiosny", 
| kolorówka M. G, M. z cyklu „Happy 
| Harmonies", to rozpętanie barw, syn- 
| kopowanych jazzów i tanecznego szału 
|w amerykańsko - mitrzyńskim stylu. Ca 
|łość sprawia wrażenie halucynacji czar 
nego tancerza, który popadł w białą go 


rączkę pod wpływem kolorowych 
| cocktailów..., 
„Szalona Claudette — to przede- 


| wszystkiem triumf Anny Ondry, ślicznej 
Czeszki, urodzonej w Tarnowie, a więc 
prawie rodaczki, Patrząc na ten dzie- 
cimny niemał buziak, chwytamy się na 
dociekaniu sekretu jej niezmożonej mło 
dości. Zaraz... ile to lat od czasu, gdy- 
śmy ją ujrzeli poraz pierwszy? Lepiej 
nie liczyć., Dość, że dzisiejsza pani 
Schmelingowa wygląda wsiąż uroczo. 

„Szalona Claudette'" jest filmem eu- 


Podajemy poniżej artykuł, 
ukazał się w amerykańskim ty 
ku „Movie - Picture", 


Ilu ich już było, tych partnerów 
Grety Garbo! Żyjących, grających 
i zatracających się w cieniu tej 
wielkiej artystki... 

Któż dziś pamięta Conrada Na- 
gla, Nilsa, Astera, Ramona Novar- 
ro, Charlesa Bickforda, lub bodaj 
najsłynniejszego z mich — Johna 
Gilberta? 

Tałent Grety Garbo przyćmiewał 
ich wszystkich i powodował, że 
choć zdolni, przystojni, lubiani i 
sławni — zawsze schodzili na dru- 
gi plan z chwilą gdy byli part- 
nerami Garbo, bo byli tylko partne- 
rami, podczas gdy ona była sabą— 
była Gretą Garbo. 

W „Damie Kameljowej" lepiej po 
wiodło się Taylorowi, Jego fascy- 
nująca uroda, odpawiednia rola i 
zdolności spowodowały, że był nie 
tylko partnerem, że zwracał na sie- 
bie uwagę również jako aktor — a 
to przy boku tej gwiazdy wiele 
znaczy, 

Toteż gdy w świat poszła rok temu 
owna, że Charles Boyer zagra o- 


godni- 


n 


„Królestwo zakechany:h““ (Kino 


e uśmiechnięta sa- 


powstała niewątpwie 
który prze- 


W cieniu sław 


Roma“) 


woli... 
Treść jest niepozbawiona 


lucja, Młoda król 


owa (Anna Neagle) u- 
cieka zagranicę, 


do jakiegoś kurortu, 
gdzie przybywa również młody szef, czy 
„Fuehrer” zwycięskiej rewolucji (Fer- 
nand Gravet). Oboje incognito, Pomię- 
dzy zdetronizowaną królową i niedo- 
szłym dyktatorem zakwita miłość., Póź 
niej ona posądza jego o podstępne za- 
miary, zaś on podejrzewa ją o prze- 
wrotiność i zdradę.. Wreszcie staje na 
tem, że jeśli kochani poddani wolą mo 
narchję, to on będzie małżonkiem kró- 
lowej, a jeśli zechcą mieć republikę, to 
ona będzie żoną prezydenta. W tęn 
sposób wszyscy są zadowoleni. 

Publiczność również, Amna Neagle, 
gwiazda scen i ekranów angielskich, jest 
oryginalna i efektowna, Fernand Gra- 
vet jest bardzo przystojnym rewolucjo- 
nistą w nowoczesnym faszystowskim 


„Studio'') 


ropejskim w całem znaczeniu tego sło- 
wa. Akcja tocz 
rował Węgier Bolvary, tytułową rolę 
gra Czeszka, djalogi są niemieckie. a 
przewodni motyw muzyczny — wiedeń 
ski... Jest, oczywiście, także nalot ame- 
rykański: bohaterka jest „królową o- 
buwia”, a bohater — „królem  poń- 
czoch”, Z równem powodzeniem ona 
mogłaby być królową Rurytanji, a on 
— księciem Fłondrji, Bo cała rzecz w 
tem, że ona udaje modelkę z magazy- 
nu mód, a on zarabia ma życie, jako 
kierownik sprzedaży, Kilka dowcip- 
nych gagów — zwłaszcza kapitalna 
scena w komisarjacie — krasi humo- 
rem sytuacyjnym przebieg intrygi, któ- 
rej „pomyślne zakończenie” czyli hap- 
py end dla nikogo nie jest niespodzian 
ą. Partnerem sympatycznej Anny jest 
przystojny i elegancki Hans Soehnker, 
który kilkakrotnie sekundował Marcie 
Eggerth. Melodyjny walczyk z „Szalo- 
nej Claudette” zdobędzie szybko po- 
pularność, B. 


skiej" — mainteresowano się, jak 
dalece wybitna indywidualność te- 
go alktora znajdzie sobie ujście, ja- 
ki wyraz przybierze współpraca 
tych wielkich talentów ? 

Okazało się, że Charles Boyer 
„naruszył regułę — nie został part 
nerem grającym i poruszającym 
się w cieniu sławy, glorji i talen- 
tu Grety Garbo. Stworzył kreację 
godną podziwu i uznania. 

a to ciekawsze, Boyer ogłosił wy 
wiad, w którym dał wyraz swym 
obawom, jak ułoży się współpraca. 
Obawy te były zbędne. Dwa wiel- 
kie talenty zrozumiały się doskona- 
le, i w mezultacie, po ukończeniu 
pracy Boyer udzielił nowego wy- 
wiadu, w którym dziękuje Grecie 
Garbo za to, że mógł zagrać obdk 


skiej, A wiadomo, że Anglicy myślą po- 


pikanterji, 
AE W królestwie Syrocco wybucha rewo- 
il- 
Cechuje go też iście 
jaką reżyser (H, 
enty, wiązane po- 
montażem, Coprawda jesteśmy 
tak zdeprawowani przez „amerykańskie 
narzucone w Hollywood filmom 
że nie umiemy już oce- 
kadencji życia na ekra- 
Że sprężyna in- 
„Królestwie Zako- 
| chanych” w tempie rozmyślnie awol- 
nionem, aby dać widzom czas na we- 
tych naprzemian 
wnych wydarzeń 
estwie Syrocco i 
em. Inaczej 
kpiarż bub- 
warowy, inaczej Lubitsch, cyzeler szcze 
, wzorując się na Clairze, 
do mentalności angiel- 


y się w Paryżu, reżyse-| 


| twach tego t 

zmiernie ważną 
„Scena Polska” 

ma, jak się okazuj 


niezawsze docenianą 
pod obecną redakcją 
e ze słowa wstępne- 


go, ambicje bardzo duże, Dowiadujemy 


się z tego'słowa wstępnego, iż „Scena” 
ędzie się starała stworzyć rodzaj zbio- 
rowego podręcznika dziejów sceny pol- 
skiej i obcej, Szczegółowo opracowany 
plan przewiduje kilkadziesiąt pozycyj. 
Ponadto zapowiada „Scena” opracowa* 
nie poszczególnych zagadnień z zakre- 
su teorji, estetyki, socjologii, techniki 
teatru, metodologji nauki o teatrze, te- 
otji krytyki teatralnej » takž z szere» 
gu dziedzin pokrewnych, granicznych 
lub pomocniczych. Program, jak widzi- 
my, bardzo obszerny, na wielką zakro 


e 


ypu stanowi pozycję nie- 


| nawet nie można się temu bardzo- dzi- 
wić. Mimo całego szczerego szacunku 
tkwiącego w stronicach tej książki — 
trzeba ją jednak uznać za lekturę dość 
specjalną i do tego przeznaczoną nie ty* 


| ooxyweicie mie jest jednem ji tem sa" 
mem, Aktor, współtwórca teatru, rzad“ 
ko kiedy interesuję się nim od strony 
niejako teoretycznej, 

Pozostaje więc właściwie tylko mała, 
malutka grupka tych właśnie teatrolo- 
gów, Dla nich — a więc i dla nas, lu- 
dzi o teatrze piszących — „Scena Poj- 


ska” w swojej dzisiejszej postaci jest 


lekturą pożyteczną, konieczną, 
| ną, Tylko, 
Polsce tak 


pożąda- 

że tych teatrologów jest w 

mało, tak strasznie mało.... 
A. Chor. 


NN, 


Przezorny zaws 


Każdy człowiek narażony jest na o- 
śromną ilość nieprzewidzianych i nieokre 
ślonych bliżej zdarzeń, Nikt z nas nie 
wie, czy jutro przyniesie mam radosne, 
czy przykre niespodzianki, 

o chwil jasnych nie potrzebujemy się 
specjalnie przygotowywać. Inaczej jest z 
wydarzeniami smutnemi. Jeżek się przed 
niemi nie zabezpieczymy w porę, mie 
wiemy, czy dzień jutrzejszy nie będzie 
ostatnim dniem naszej szczęśliwej egzy* 
stencji, Piękną cnotą jest oszczędność. 
Ona nam pozwala zabezpieczyć sobie 
przyszłość, zdobyć przez systematyczne 
odmawianie sobie drobnych przyjemno- 
ści, korzyści większe, zrealizować ma- 
rzenia i dążenia nieraz całego życia. O- 
szczędność jest więc dążeniem do chwil 
jasnych, Niemniej jednak życie jest tyl- 
ko życiem. Nie same radości nam nie- 
sie. Mogą w udziale przypaść mam i 
smutki, Jeden krok nieostrożny, — o 
który tak łatwo — pochłonić może na- 
sze oszczędności i zachwiać naszą egzy- 
stencję. Człowiek prawdziwie przezor- 
ny przedewszystkiem zabezpiecza się 
przed temi chwilami ciężkiemi. 

Mamy u siebie w kraju instytucję, któ- 
rej działalność całkowicie nastawiona 
jest na przynoszenie korzyści ubezpie- 
czonym, na należytą obsługę klienta. 
Jest nią Powszechny Zakład Ubezpie- 
czeń Wzajemnych, P.Z,U.W, Istnieje już 


y Grety Garbo... 


który bok Grety Garbo w „Pani Walew- 


w najlepszym znaczeniu tego sło- 
wa. Niech więc nikt nie mówi, że 
nie umiemy wykorzystać talentów 
europejskich. z 

Kto dał Boyerowi lepszą szansę, 
większą możność wykazania swego 
niepospolitego talentu, niż my, 
Amerykanie ? 

Gdzież mógłby powstać taki film, 
jak „Pani Walewska“? 

I czy nie przynosi nam zaszczy- 
tu fakt, że dajemy takim wielkim 
talentom wanunki do tworzenia hi- 
storycznych — w każdym sensie 
— kreacyj ? 

W cieniu Grety Garbo... To nie- 
tylko w cieniu Królowej Krystyny, 
Anny Kareniny, Damy Kameljowej 
i Pani Walewskiej. To w cieniu 
Hollywood, w zasięgu naszej kul- 
tury. 


niej — i z nią. Charles Boyer jako Napoleon w 

Możemy m satysfakcją stwierdzić, | filmie naszej produkcji, kreacje 
że nasz kraj, a zwłaszcza Holly-| Grety Garbo w ogólności i „Pani 
wood, jest doskonałym terenem dla | Walewska” w szczególe — to dowo- 


artystycznej działalności. Francuz 
Boyer, Szwedka Garbo w filmie, o- 
snutym na powieści Polaka Gąsio- 
rowskiego... i to zrealizowano wi 
Hollywood, Film jest uniwersalny, 


dy, że nigdzie indziej, tylko u nas, 
mają wielcy artyści możność wydo- 
bycia ze siebie maksimum wysiłku 
i talentu. 


| zjonizmu”, Stefana Kawyna 


wielkości", Jaromira Ochęduszki” 


ze umie wybrać 


dał cię dokładnie poznać, jako solidna 
instytucja ubezpieczeniowa, $warantur 
jąca sprawną i tanią obsługę klientów: 
PZUW przez solidną kalkutłację skła- 
dèk, w miljony idące kapitały własne 
zapasowe i rezerwowe, zajmuje na ryn- 
ku ubezpieczeniowym zupełnie wyjątko= 
we stanowisko, w. pełni zasługując na 
zaufanie, którem jest obdarzony. 

Mówi się często, że każda tranzakcja 
jest kwestją zaufania, nigdzie jednak nie 
jest to tak ełusznem, jak w ubezpiecze- 
niach, Przy każdej innej umowie moč- 
na się wcześniej, czy później, ale jesz- 
czę w porę cofnąć. Zwracać zaś polisę, 
gdy już zaszedł wypadek szkody i ma 
się kłopoty z odszkodowaniem, jest za 
późno. 

Przy ubezpieczaniu się trzeba zawsze 
w porę i dobrze umieć wybrać, Przez 
dobry wybór dowiedziemy naszej praw- 
dziwej przezorności, Polisa PZUW gwa- 
raniuje maksimum korzyści: solidną kal- 
kulację składki -i pewność pokrycia 
strat w razie wypadku kosowefo. 

Z EE ZO DOA 
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GRUŻLICA PŁUC jest nieubłaganą 
i corocznie nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku f stanu, kosi miljony ludzi, — 
PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUC 
NYCH, BRONCHITU  uporczywego, 
męczącego KASZLU, GRYPY i Ł p. 
stosują pp. lekarze 


Balsam THKolan -Age 


który, ułatwiając wydzielanie się plwo- 
ciny, wzmacnia organizm į samopoczu- 
sie chorego, oraz powiększa wagę cis- f 
ła i usuwa kaszel. 
Do nabycia w aptekach. 


| 
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Nowy numer „Pionu” 


„Piom” nr. 16 zawiera m. in.: oe: 
da Górki „O ojcostwo polskiego rewi- 


„Tropami 
ani 
z latarnią i pan z biblją”, Stefanji pok 
horskiej - Okołów „Krytyka teatralna, 
czy literacka”, Konrada Winklera „Ma- 
larstwo, grafika, metalo - plastyka", Ka 
rola Irzykowskiego „Apeł do Witkaco- 
go", utwory poetyckie Zbigniewa Bień- 
kowskiego „Miasto" i Guillaume Apoħi- 
naire'a „Loreley" (w przekładzie Ro- 
mana Kołonieckiego), oraz. rubryki sta- 
łe: przegląd prasy, kronikę zaśranioe- 


ną i im, 


le dła aktorów, ile dla teatrologów, co 


| 
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* | Rzeźba niemiecka Wyrazem ducha narodu Cała sieć szkół polskich 


musi jak najszybciej powstać na pograniczu pruskiem 


Przemówienie 


W szczególnie uroczystych okolicz 


nhościach otwarta została wczoraj w 
południe wystawa rzeźby niemiec- 
kiej. U progu IPS-u oczekiwali przy 
bycia P. Prezydenta R. P.: ambasa- 
dor niemiecki von Moltke, ministro- 
wie Beck i Świętosławski, podsekre- 
tarz stanu Aleksandrowicz, naczel- 
nicy Skiwski i Wdziękoński z MSZ.. 
dr. Zawistowski z Min. W. R.i O. P. 
oraz radcowie Łmbieński, hr. Mor- 
stin i Chmieliński z MSZ., a także 
wojewoda Jaroszewicz i dyrektor 
Instytutu Propagandy Sztuki profe- 
sor Pniewski. 


Na sali obecni byli: ambasador 
włoski bar. Valentino z małżonką, po 
seł szwedzki Lagerberg z małżonka 
oraz wszyscy członkowie ambasady 
niemieckiej, wśród których znalazł 
się również b. radca poselstwa au- 
strjackiego hr. Attems, obecnie w 
tej samej randze przydzielony do 
ambasady niemieckiej w Warszawie. 

Wnet przybył i P. Prezydent R. P. 
z radcą kancelarji cywilnej Zaniew- 
skim i adjutantami. 

Powitany przez ohecnych dygnita- 
rzy wszedł na salę, gdzie ambasador 
von Moltke przedstawił mu specja|- 
nie przybyłych z Berlina: komisarza 
wystawy dr. Arno Brekera oraz rad 
cę ministerstwa propagandy dr. 
Hoffmanna. 

Tu zabrał głos ambasador niemiec 
ki von Moltke, wygłaszając w języ- 
ku niemieckim wielce interesujące 
przemówienie okolicznościowe. 


— Jeżeli rząd Rzeszy zdecydował 
się na pokazanie tego wycinka z no- 
Woczesnej rzeźby niemieckiej — mó 
wił p. ambasador — to uczynił to 
hie bez szczególnych powodów. Dy- 
namika naszych czasów domaga sie 
trwałego i widomego wyrazu swych 
osobliwości. Więc i płastyka współ- 
czesna jest sztuką prącego naprzód 
ruchu, ale również opanowanej for- 
my i okiełznania. 

Wyrażając nadzieję, że sztuka nie 
miecka znajdzie należyte w Polsca 
Zrozumienie, p. ambasador powie- 
dział również wielce znamiennie o 
lej misji, wykraczającej poza ramy 
Rzekł mianowicie: 

— Jak wszystko piękne, tak i sztu 
ką wznosi się wysoko ponad to, co 
x 


w sprawie metod ekspansji przedsta 
wieteli handlowych na rynku Ameru 


ambasadora v. Moltke w „Ips'ie 


narody dzieli i bywa pomostem do 
wzajemnego szacunku i wzajemnego 
zrozumienia. W sztuce wypowiada 
się dusza narodu i szuka drogi od 
serca swego narodu do serca narodu 
drugiego. 

I tu p. ambasador von Moltke naj- 
zupełniej poprawnym językiem pol- 
skim dodał na zakończenie, zwraca- 
jąc się do P. Prezydenta R. P.: 

— Proszę więc Ekscelencję o do- 
konanie otwarcia wystawy, kierujące 
się szczerem życzeniem, aby i nasza 
wystawa miała ten sam efekt w dzie Diplomaticus. 


O 


Poleca okryć" "ion J. SRWARA, Glelka 2 


dzinie sztuki i poznania się, jaki w 
wysokim stopniu miała wystawa pol- 
ska w Berlinie. 

P. Prezydent przeciął zieloną wste 
zę i dokonał symbolicznego otwarcia 
wystawy, oglądając ją z uwagą, opro 
wadzany przez komisarza wystawy 
dr. Brekera oraz przez ambasadora 
Moltkego i ministra Becka. 

Około godz. l-ej popoł., po opusz- 
czeniu wystawy przez P. Prezyden- 
ta R. P. zaczęli napływać na wysta- 
wę liczni goście. 


okryć i sukien 
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Wiadomości gospodarcze 


Zmniejsza się suma wykorzystanych kredytów 


w Banku Polskim 
W drugiej dekadzie kwietnia r. b., bilonu wzrósł o 7,9 milj. 


do 52,0 
zapas złota w Banku Polskim powięk | milj. zł. Pozycja „inne aktywa 0- 
szył się o 0,4 milj. do 439,0 milj. zt.: bniżyła się o 61.3 tys. zł. do 220,2 | 


stan pieniędzy zagranicznych i de- 
wiz zmniejszył się o 0,1 milj. do 13,4 
milj. zł. Suma wykorzystanych kre- 
dytów obniżyła się o 12,6 milj. do 
650,4 milj. zł., przyczem portfel we- 
kalowy zmniejszył się o 9,7 milj, do 
585,9 milj. zł., portfel zaś zdyskonto 
wanych biletów skarbowych spadł o 
2,8 milj. do 41,7 milj. zł.; stan po- 
życzek, zabezpieczonych zastawami 
zmniejszył się o 0,6 milj. do 22,8 


22,8 


milj. zł. | 


milj. zł., pozycja zaś „inne pasywa“ 
uległa wzrostowi o 1,0 milj. do 152,4 
milj. zł. 

Natychmiast platne zobowiązania 
powiększyły się o 37,0 milj. do 279,0 
milj. zł. 

Obieg biletów bankowych zmniej- 
szył się o 42,6 miljonów do 1.041,1 
milj. zł. Pokrycie złotem wynosi 
35,98 proc. 

Stopa dyskontowa — 4 i pół proc.. 
stopa od pożyczek zastawowych — 


Zapas polskich monet srebrnych i|5 i pół proc. 


Polska gospodarcza twarzą do świata 
, Rozbudowa aparatu handlowego zagranicą 


W najbliższym czasie powołana zo 
stanie w Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu specjalna komisja, która zai 
mować się będzie rozbudową polskie 
go aparatu handlowego zagranicą. Z 
komisją tą współpracować będzie ko 
mitet organizacji wywoz u, który sta 
nowić będzie organ wykonawczy ko- 
misji. W Radzie Handlu Zagranicz- 
nego rozpoczęły się już konferencje 


ki Południowej i Środkowej, Stanów 
Zjednoczonych i Chin. 

Opracowany też został projekt po- 
pierania domów ek sportowych, opar 
ty na zasadzie preferowania określo 
nych tranzakcyj wywozowych. Pro- 
jekt ten przewiduje zespół ulg z róż 
nych dziedzin, których wysokość za- 
leżna ma być od trudności, związa- 
nych z eksportem w posze zególnych 
branżach i na poszczególne rynki. 


| 
| 
Generali-Port-Polonia | 


Lali Towarzystwa wspomaga finanso 


'stron granicy. Mocne mury, miłe w 


budowy 


. Miasteczka i wsie polskie na pogra- 
niczu zakrzątnęły się ostatnio Żywo 
w sprawie budowy własnych szkół. 
Nie mogą to jednak być szkoły drew 
niane, bo jakżeby wyglądały w po- 
równaniu ze szkołami po tamtej 
stronie miedzy. Trzeba budować 
szkoły, odpowiadające dzisiejszym 
potrzebom, no i godności naszego 
państwa. 


Sprawa wybudowania szkoły nie 
należy jednak do łatwych. To kosz- 
tuje. Miasta i gromady wiejskie 
stają wobec trudnego zagadnienia. 


A jednak budowa szkół na pogra- 
niczu pruskiem posuwa się naprzód 
i to nawet w szybkiem tempie. Nie- 
mal co miesiąc na granicy powstaje 
coraz to nowy budynek szkolny i to 
budynek okazały, którego nie po- 
trzeba się wstydzić. Cudów poświę- 
cenia dokazuje miejscowe społeczeń- 
stwo, olbrzymi wysiłek ujawnia To- 
warzystwo Popierania Budowy Pu- 
blicznych Szkół Powszechnych, aby 


pogranicze wzmocnić _ bastjonami 
kultury — dobremi szkołami pow- 
| szechnemi. Na samej granicy pru- 


|skiej Komitet Okręgowy warszaw- 


| wo w procencie bardzo wydatnym 
| budowę 10 naprawdę pięknych szkół. 
jeżeli weźmiemy pod uwagę tylko 
powiaty mławski i przasnyski. Na 
linji granicznej powiatu działdow- 
skiego, mówiąc nawiasem bardzo 
zaniedbanej, buduje się 8 szkół. Re- 
szty dopełnia Okręgowy Komitet 
brzeski, który na linji granicznej 
województwa białostockiego buduje 
dalsze szkoły. 


Szkoły te widać zdaleka z obu 
linji kształty budynków mówią, że 
na naszej stronie budzi się nowe ży- 
cie. Rosną serca miejscowej ludno- 
ści, której się zdawało, że ZApom- 
nieli o niej wszyscy. Szybkie tempo 


szkół mówi o naszej pręż- 


Szkół Powszechnych aparaty radjo- 
we zmniejszyły odległość od stolicy, 
pogranicze rusza się na polu kultu- 
ralnem. 

Pograniczna wieś Pepłowo (pow. 
mławski) otrzymała dzięki Towarzy 
stwu okazały budynek szkolny. Wy- 
rósł tak szybko, że wywołało to zdzi- 
wiernie całej okolicy. Ponieważ bu- 
dynek stoi na krańcu wei, mieszkań 
cy Pepłowa uchwalili robotą szar- 
warkową wybudować własną bitą 
drogę wprost do szkoły. A nowa-szko 
ła wytworzyła dla miejscowości po- 
myślne warunki rozwoju. Osiadł tu 
już lekarz, zainstalował się instruk- 
tor rolny, Ludność podnosi głowę do 
góry, dumna z własnego i społeczne- 
go dorobku. 


Na zapomnianych ziemiach pogra 
nicza pruskiego budują się szkoły— 
zwiastuny lepszej przyszłości, sym- 
bole nowej Polski. Budują się kosz- 
tem krwawego wysiłku miejscowego 
społeczeństwa, które dysponując nie 
wielkiemi kwotami, musi dać pracę 


swoich rąk, konie, pieniądze, pomy- 


sły i zapobiegliwość i musi wciąż ko- 


łatać o pomoc z zewnątrz, gdyż wy- 
siłki własne mimo wszystko nie Wy- 
starczają. Pobudzona inijcatywa spo 
łleczna wykazuje dla sprawy budowy 
szkół na pograniczu 
chłanność. 
Popierania Budowy Publ. 
wszechnych zarzucone są podaniami 
o pożyczki i zasiłki bezzwrotne. 


ogromną za- ` 
Komitety Towarzystwa 
Szkół Po- 


Nie podobna temu wszystkiemu 


sprostać. W chlubnym wysiłku lud- 
ności 
dział i rząd 
Rząd przez poważne subwencje na 
budowę szkół, 
nie drzewa 
społeczeństwo zaś 
ofiarność na rzecz Towarzystwa Po: 
pierania 

szechnych. 


pogranicznej 
i całe 


musi wziąć u- 
społeczeństwo. 


dostarcza- 
państwowych, 
przez wzmożoną 


bezpłatne 
z lasów 


Budowy Publ. Szkół Pow- 


Wzruszające objawy walki o god- 


ności i dobrej organizacji, dostar- ny poziom kultury na pograniczu 
czone szkołom przez Towarzystwo muszą wywołać w społeczeństwie 
Popierania Budowy Publicznych właściwy odzew. W. S. 


ZZ NN NN 


Odebranie praw dewizowych 


bankowi w Krakowie 


We wczorajszym „Monitorze Pol- 


Zarządzenie to pozostaje podobna 


skim* ukazało się zarządzenie mini-|w związku z wykryciem miljonowei 

Wizyta dr. J. R. Motta Medncizone Towarzystwa Ubezpieczeń Śpółxa Akcyjna stra Skarbu, na mocy którego co- |afery  dewizowej, dokonanej w 

= Polsce Dnia 21 b. m. odbyły sie twalie GENERALI — PORT — POLO: O NCM, dewizowe ban- | tym banku. W aferę zamieszani 

Wczoraj przybył do Warszawy | 75romadzenia śAlcjone arjuszów Towa | NIA Zjednoczone Towarzystwa U- a CJE M aaa tja i aea "St Ra benis 
Wielki przyjaciel Polski, amerykań- |'ż%stwa Ubezpieczeń POLONIA, | bezpieczeń Spółka Akcyjna będzie x, podstawie art. 5 ust. 3) dekretu Joa hi Spiegl. Wsz i tr B k 

ski działacz społeczny, dr. John R. Spółka Akcyjna i Towarzystwa U- prowadziła bezpośrednią działalność Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 26 SEM Ba? i szyscy H: ak 

Mott, który odbywa paromiesięcz- | PeZpieczeń PORT, Spółka Akcyjna, | ve wszystkich głównych działach e- kwietnia 1936 r w sprawie obrotu pie- JR AR y aa iza M 

ną podróż po Europie. na których zapadły uchw: ały w prze le 'mentarnych, jak rów nież pośrednia niężnego z zagranicą, oraz obrotu za.| Wanc również zamieszanych w te 


Dr. John R. Mott był w okresie 
Wojny polsko - bolszewickiej ini- 
jatorem i organizatorem akcji a- 
merykańskiej YMCA dla wojska 
bolskiego. Dzięki jego staraniom 
organizacja ta spełniła w Polsce 
doniosłą rolę w okresie najcięż- 
szych zmagań wojennych, organi- 
żując liczne żywnościowe kanty ny 
Wojskowe, świetlice żołnierskie j 


dmiocie połączenia Tow. arzystw PO- 
LONIA i PORT oraz w sprawie PE 
niesienia na połączone Towarzystw: 
portfelu ubezpieczeń rzec zowych As 
sicurazioni Generali „Dyrekcja nz 
Polskę. Połączone Towarzystwo bę- 
dzie działało pod nazw: 4: GENERA- 
LI — PORT — POLONIA Zjedno- 
czone Towarzystwa 
Spółka Akcyjna. 


trcasekuracja czynna) we 
«ch działach ubezpieczeń. 
Wysokość i sposób pokrycia kapi- 
tałów i rezerw, jak również wielkość 
obrotów wskazują 
Spółki oparta będzie 
trwałych podstawach. 
W wyniku dokonanych wyborów 
do Rady Nadzorczej weszli pp. Kazi- 
mierz Broniewski, Stefan Brun, 


wszys! - 


że działalność 


na silnych i 


Ubezpieczeń 


śranicznemi i krajowemi środkami płat- 
niczemi (Dz. U, R. P, Nr. 32, poz. 249), 
ogłaszam, że Domowi Bankowemu A 
Holzer w Krakowie cofnięte zostały u- 
prawnienia banku dew: zowego" 
Za Ministra Skarbu: 
(—) Kajetan Morawski, 
Podsekretarz Stanu. 


sprawę Mojżesza Lebiego i 
passa. 


mane Są narazie, 
Ja śledztwa, w tajemnicy. 


Kur- 


Szczegóły afery dewizowej trzy- 


ze względu na do- 


Zniżki kolejowe na Targi Poznańskie 


A i aie Udającym się na Targi, Polskie , Poznańskich wydają karnet. Do kar 
7 , Kapitał akcyjny Spółki wynosi Jan Czarnowski, Adam Dziedzicki lającj e na Te - ` } l 
olejowe, oraz prowadząc wśród i BP - r A: SS dzieki, Koleje Państwowe przyznały 75-pro- | netu dołączone są kupony, upoważ- 
żołnierzy i ludności cywilnej sze- zł. 2.500.000,—, kapitały zapasowy. | Stanisław “uchs, Robert Geyer, Lu- a, R as ; 
oka. działal kult łn w rezerwowy i inne — zł. 1.150.000— |dwik Kronenberg, dr. Józef I ŚGAAŃ ,centową zniżkę kolejowa w drodze niające do jednorazowego bezpłatne 
4 działalność kulturałno-oświa- Š ZUA PY Rf: Z yese powrotnej. Aby uzyskać zniżkę, na- | ro zwiedzenia Targów i do różnych 
towa i na polu wychowania fizycz- | rezerwy i fundusze techniczne — Zygmunt Leszczyński, Stanisław aż OR» o AWA karte hias ili 'ch zniżek w hotelach, teatrach i 
lego i sportów. około zł. 6.150.000,—. Kapitały Spół | Meyer, Fryderyk Paweł ks. Sapieha, żę że i: tę wa e sd AE R. EYE U PJ 
S x „ |nictwa, którą w cenie 3 zł. sprzeda- | sklepach. 
Przyjaźń dr. Mott'a dla Polski ki, jak również rezerwy i fundusze | Stefan Suryn, Jan hr. Taczanowski, , FAS, „tk: I aTa G YA 
Je a a tech d N à i tja wszystkie biura podróży i kioski Sprzedaż Kari Syria ; 
Znalazła również szereg pięknych | tec niczne na udział własny znajdu- | August Zaleski. Ru hu" na dworcach kolejowych oprzedąż Kal uczestnictwa na 
, ; a dworcac KOJEJOWYCH, | mei mimo ni E Gi . 
brzejawów w okresie powojennym, ją pełne pokrycie w Poj Skład Zarządu został uzupełniony i K > niet Tae Ar ti ugi zorganizowała Liga Popiera- 
ne l Karte czestnictwa ważna jest w . Wy 
Kdy powstała w r. 1923 samoistna, ściach, papierach wartościowych przez wybór pp. dr. Henryka Str ras- "BE R p ao io pł tni 1 Turystyki, Warszawa, Mokotow- 
S ,drodze do Poznania od 28 kwietnia 3 
niezależną polska organizacja pod | ” gotówce, burgera i dr. Henryka Rittermanna. | 7 ; $ ska 61. 


lązwą „Polska YMCA“. 

Dr. John R. Mott, liczący w 
Chwili obecnej 73 lata, należy do 
wybitnych postaci na terenie Sta- 
S Zjednoczonych, gdzie cieszy 


niężnej w Warszawie tendencja dla pa-| rg 


Giełda pienigtna 


PAPIERY PROCENTOWE AKCJE 


Na wczorajszem zebraniu giełdy pie- Na rynku akcyjnym 


wnież utrzymana, przy obrotach jed- 


tendencja była 


| maja 


do 8 maja 1938, 
stacji wyjazdowej 
1938 r. 


do 
11 


są 


a z Pozannia 
od dnia 1 do 
Szczegóły podane 


j > 
w karcie. 


Zaleca się zaopatrzyć w karty kil 


zę Jm i >. tn” 17 rdvż zac 3 
pierów procentowych była utrzymana, ka dni przed wyjazdem, gdyż zacho 


nakże małych. Notowano: Bank Polski 


się ogromnym autorytetem. Dwu- 
krotnie wysuwany na _ stanowisko 
brezydenta Stanów Zjednoczonych 
~ za każdym razem odmawiał wy- 


przy większych obrotach 4 i pół proc. |1 
póź. wewnętrzną. Notowano: 3 proc. in. 
westycyjna I em. 83.63, II em. — 82.50. 

4 proc. dolarowa 42.50, 4 proc. konso- 


15,50, Węgiel 29,75, Ostrowiec 56,25, 12 


| Starachowice 38,75, Żyrardów 65,75 


POZAGIEŁDOWE KURSY 


ki 
zd 


iły wypadki, że kart zabrakło. Za- 
ipioną kartę należy w 
u przedłożyć w kasie 


dniu wyja- 


biletowej d 


st hidacyjna 69 — 69.25, 4 i pół proc. we- WIECZORNE ostemplowania, zachować ją wraz z 
awienia swej kandydatury. Za wnętrzna 65.75, 5 proc. konwersyjna Dolarówka 42,5. biletem i powtórnie przy wyjeździe a 
sługi położone dla Polski — .dr. | 70.50, 8 proc. Przemysłu ydy fun-| Inwestycyjna I em. 83 163. przedłożyć w kasie dla otrzymania 
: R. Mott odznaczony został w r, towe 80, 4 Węże” 125 6015, 8 Ę i pół] Inwestycyjna II em. 82.50. zniżki 
c | proc. ziemskie 6 -- 5 proc, | Koñsolidácyjna 69,25. neg; - 
c krzyżem  komandorskim z Warszawy z roku 1933 — 71.50 — 7175 | £9 pół adds ak Wewn. 65,75. Karta uczestnictwa posiada ku- 
iazdą orderu Polonia Restituta. 5 proc. Piotrkowa stare — 63. ] Konwersyjna 70.50. 


lpon, za który kasy biletowe Targów 


Od czasu do czasu słyszy się o 
urządzanych przez policję obła- 
wach na mety społeczne. Na takie 
polowanie policja wybiera się za- 
zwyczaj w nocy, wstydliwie, ażeby 
światło dzienńe nie dostrzegło tej, 
bądź co bądź, niezbyt przyjemnej 
funkcji. Urządza się też polowania 
na dzikie kaczki, albo na grubego 
zwierza w puszczy Białowieskiej. 
Ale żeby polować na gości świą- 
tecznych, tego chyba jeszcze nie 
było na całej kuli ziemskiej! Prze- 
praszam, bo właśnie w Otwocku... 


To nie żart, to fakt. Podczas u- 
biegłych świąt takie polowanie, al- 
bo jak kto woli obławę, zorganizo- 
wano tam, według wszelkich pra- 
wideł techniki policyjnej. Kto u- 
rządził takie polowanie z nagan- 
ką? Nie policja, ale zarząd miej- 
ski. I to nawet nie komisaryczny, 
ale samorządowy! 


O co chodzi? Wiadomo powszech 
nie, że osoby przyjeżdżające na ku- 
rację do miejsc uzdrowiskowych 
płacą t. zw. taksę kuracyjną. Nie 
wiedziano atoli, że taką opłatę ma 
uiścić każdy przyjezdny do tego 

. miasta, bez względu na to, czy 
sprowadziły go tam sprawy kura- 
cyjne, czy też tylko wizyta u zna- 
jomych, czy przyjechał na dłużej, 
czy też zupełnie na krótko. Kto- 
kolwiek przekroczył, że tak powie- 
my, próg tego miasta, musi zapła- 
cić 80 groszy za dobę. 


Przytem doba liczy się od pierw- 
szej minuty przyjazdu. Kuracjusze 
zamieszkują zwykle w  pensjona- 
tach, ponieważ jednak  biedniejsi 
z nich instalują się w mieszka- 
niach prywatnych, więc takie mie- 
szkania magistrat otwocki traktu- 
je jako pensjonaty. 

W tymże Otwocku mieszkańcy 
różnych okolic, a przedewszystkiem 
Warszawy, mają swoich krewnych 
i znajomych. Do każdego innego 
miasta, do każdej wsi można poje- 
chać w odwiedziny do znajomych, 
do Otwocka nie wolno bez 
uiszczenia opłaty 50 groszowej. I 
właśnie pragnąc zasilić kasę miej- 
ską większym dopływem gotówki 
magistrat otwocki zorganizował w 
ubiegłe święta obławę na wszyst- 
kich gości całego miasta. 


Zórganizowane kilkanaście grup 


wywiadowczych przy współudziale | pana, a jeśli 
strażaków i wszystkich pracowni: | 


ków miejskich. Otaczano poszcze- į 
gólne domy, by któryś z gości nie 


uciekł chyłkiem przez okno i straż | 
przednia wkraczała triumfalnie do | 
mieszkań osób prywatnych w po-| 


szukiwaniu gości. 
Wyłapywano wszystkich. 
od opłaty byli tylko „familjanci", 


Wolni : 


— Jestem wujaszkiem, proszę 
nie wierzycie, to 
sprawdzajcie sobie sami. Nię pła- 
cę i już. 

Nie pomagały pełne powagi per- 
swazje. 

Wówczas wywiadowcy magi- 
straccy sporządzali protokół, któ- 
! ry pójdzie na posiedzenie zarządu 
miasta i wyznaczane będa grzyw 


iny — niezależnie od żądanej na- 


Ba, ale jak tu dowieść, że się jest leżności już nie 80 groszy, lecz za 


krewnym! Nie zawsze jest to mo- 
żliwe; nie każdy zabiera z sobą, 
jadąc z wizytą do znajomych czy 
familjantów, potrzebne do udowod- 
nienia swego pokrewieństwa do- 
kumenty. A tu gołosłowne twier- 


dzenie nie wystarczy. Więc musie- 
li płacić i krewni. Ludziska ryczeli 
ze śmiechu lub złościlł się, ale pła- 
cili. Chociaż znalazło się 
upartych. 


i wielu 


dni 10 po 80 groszy. Dlaczego za 
dni dziesięć? Bo tak... 

Magistrat otwocki wybrał sobie 
umyślnie na tę obławę dni świą- 
teczne, bo wiedział, że wtedy na- 
pewno natrafi na gości prawie w 
każdym mieszkaniu. Ale podobne 
obławy, tylko w mniejszym stylu, 
uprawiane są przez ten przeświet- 
ny magistrat częściej. W tym celu 
zarząd miejski utrzymuje specjal- 


Ekspedycja karna na... gości świątecznych 


Jak magistrat otwocki wynalazł nowe źródło dochodu 


nych wywiadowców, którzy węszą 
za przyjezdnymi, inwigilując upa- 
trzone ofiary. Przyjeżdżasz bracie 
do Otwocka naprzykład do narze- 
czonej i nić nie wiesz, że od dwor- 
ca kroczy za tobą, jak cień, tajny 
agent magistratu, który potem do- 
prowadziwszy cię do celu twej pod 
róży, złoży odpowiedni raport swej | 
władzy. Jeżeli minie doba a twój 
meldunek o przyjeździe nie wpły- 
nął do wydziału klimatycznego | 
gistratu, u twej narzeczonej zjawia 
się kontroler miejski. 

— Pani wczoraj gościła pewnego 
przyjezdnego.. 

— A co to pana obchodzi? 

-— Przepraszam, jestem z magi- 
stratu, to mnie obchodzi. Należy 
się od tego pana... 

Naprawdę nie wiadomo, czy jest 
to temat humorystyczny, czy... O- 


Samochód pędzący z szybkością 
100 klim. na godzinę, po obu jego 
stronach, przed nim i za nim — anu 
ry rowerzystów, środkiem szosy swo 
bodny trucht wiejskiej szkapy, ciąg- 
nącej wóz... — oto urozmaicony w 
kompozycji, ale niestety, 
realistyczny obrazek 
szych drogach. 
tego jeszcze szereg innych szczegó- 
łów: tu i tam grupka bawiących sie 
dzieci, które pojazdy muszą gwałło- 
wnym skrętem wymijać, krowy i ko- 
zy, kroczące środkiem jezdni, z taką 
dezynwolturą, jakby to było pastwi- 
BKo... 

Anarchja drogowa jest jedną z 
większych plag współczesnego życia. 
Walczymy z nią wprawdzie bronia 
dość zjadliwą, ale jak dotąd niezbyt 
skuteczną — urzędowem wyciąga- 
niem pieniędzy z kieszeni „błądzą- 
cych”. 

Kary jednak nie (albo niewiele) 
pomogą, skoro ludzie nie opanowali 
przepisów drogowych. Niby to pro- 
ste — jeździć zawsze prawą strona 
jezdni, wysuwać rękę na skrętach, 
jeśli niema mechanicznego sygnału 
wskazującego kierunek, w miastach 


zupełnie 
ruchu na na- 


Możnaby dodać do! 


przechodzić przez jezdnię na skrzy- 
żowaniach ulic — ot i wszystko. 
Przyznaję, że tak mi się wydawa- 
ło póki nie wpadła mi w ręce świeżo 
wydana broszura p. t. „Jak jeźdztć 
i chodzić po drogach“ inż. J. Króli- 


,kowskiego (wyd. Ligi Drogowej w 


Warszawie). 

Broszura — to nieodpowiednia 
zresztą nazwa. Jest to raczej obszer- 
iny podręcznik, który należy grun- 
| townie przestudjować, żeby opano- 
wać wiedzę prawidłowego porusza- 
nia się po drogach, A wiedza to dość 
skomplikowana. Cry każdemu wia- 
domo np., że zachowanie się na prze- 
jazdach kolejowych bynajmniej nie 
jest objęte jednym przepisem, ale 
całym ich szeregiem w zależności od 
tego — „czy przejazdy zamykane są 
rogatkami, bądź przez dróżnika, znaj 
dującego się na przejeździe, czy też 
zamykane są przez dróżnika z odle- 
głości, za pomocą odpowiednich przy 
rządów, czy przejazdy bez rogatek 
zaopatrzone są w sygnały świetlne i 
dzwonki, czy nie mają takich sygna- 
łów”... 

Podręcznik inż. Królikowskiego 
jest obszerny i omawia wszystkie 


PNA: j 
Na zakretach zwalniać! 
| 


Nowy podręcznik ruchu drogowego 


Dzieli się na 3 działy: przepisy ru- 
chu dla woźniców, dla pieszych i dla 
kolarzy, tych wiecznie przeklina- 
nych przez automobilistów — kola- 
rzy. Liczne ilustracje urozmaicają 
tę książeczkę i ułatwiają zresztą 
zorjentowanie się w przepisach. Za- 
znajomienie się z tą książeczką jak 
najszerszych warstw społeczeństwa 
powinno się wydatniej przyczynić do 
usprawnienia naszego ruchu drogo- 
wego, niż nakładanie kar. To praw- 
da. Książkę inż. Królikowskiego na- 
leży przestudjować, (Wiceminister 
Komunikacji inż. Piasecki poleca ja 
nawet we wstępie, jako podręcznik 
dla szkół powszechnych i średnich 
dokąd będzie zresztą rozesłana). Ale 
oprócz tej — należałoby wydać ja- 
kieś krótsze publikacje, informujące 
o przepisach drogowych. Należałoby 
wydać: i darmo rozpowszechniać. 
szczególnie po wsiach (ach te wozy 
i krowy!) Chłop bowiem nie wyda 
na podręcznik inż. Królikowskiego | rumem 
złotówki (taka jest cena POECI 
ka), a przedewszystkiem nie będzie 
miał cierpliwości przestudjować go. 

ha. jot. | 


Bohaterski dziennikarz 
laureatem nagrody 


Włoska nagroda „Otello Cavara" 
za najlepszą pracę z dziedziny pu- 
blicystyki i reportażu dziennikar* 
skiego przyznana została korespon“ 
dentowi włoskiemu z frontu wojny 
japońsko-chińskiej, Luigi Barzini ju 
niorowi. 

Jury, motywując przyznanie nā- 
grody p. Luigi Barzini, który jest 
współpracownikiem wielkiego pisma 
medjolańskiego „Corriere della Ser- 
ra“, podkreśla, że o wyborze zadecy* 
dowało przedewszystkiem wysoce bo 
haterskie i koleżeńskie zachowanie 
się Barziniego w czasie bombardo- 
wania kanonierki „Panay“. Nie ba- 
cząc na niebezpieczeństwo, Luigi 
Barzini przybiegł z pomocą ciężko 
rannemu swemu koledze Sandro San 
dri i nie opuścił go aż do chwili zgo” 
nu. i 

Jury wysłało telegram gratulacyj” 
ny do Luigi Barziniego, znajdujące” 
go się obecnie na froncie hiszpań* 
skim. 


Nowe czołgi niemieckie 


Na ostatniej defiladzie wojskowej 
przed kanclerzem Hitlerem w Ber: 
linie zwróciło uwagę fachowców 10 
czołgów nowego typu, nie pokazywe” 
nego uprzednio publicznie. 

Czołgi te, cięższe od  dotychczeć 
znanych typów niemieckiej broni 
pancernej, ważą po 20 ton, uzbrojo” 
ne są w armatki 77 mm. i 37 mm, 0 
raz w karabin maszynowy. Załog? 
liczy 5 osób. 


Zapisujcie sie de LOPP 
Dział lekarski 


LECZNICA D-RA MED 


Marcelego  Dobrzyńskiego 
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ej r. do 8-ej w: 
Weneryczne. Płciowe. Skórne, Rewa 


Dr. Z. Fajncyn |5710 36 


9 r.-9 w. 
w niedzielę do 2-ej 


Weneryczne, płciowe, skóry 
W LECZNICY LESZNO 27 a 


Porada wraz 


ŁUC z prześwietleniem 


Marszałkowska 49, t. 9.00.09 10-1 i 3-7 


DŁUGA Gi Przych. dla chorych na 


Jedna z dziewcząt 


WŁADYSŁAW BUS FEKETE 


Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE 


ROZDZIAŁ VI. 


Joli wróciła do domu w poniedziałek o wpół do 
ósmej rano. Miała tylko tyle czasu, aby się wykąpać, prze- 
brać i zaraz znowu uciekła, Kiedy znalazła się przed bra- 
mą, zatrzymała się jak wryta, Karlowits, który odprowa- 
dził ją do domu, siedział wciąż jeszcze w aucie i czekał 
na nią. 

— Sandor, jeszcze pan tutaj jest? Powiedział pan 
przecież, że ma pan tyle do załatwienia, 

Mężczyzna zmanszczył bnwi. Dopiero, gdy ruszyli, 
odpowiedział jej na pytanie: 

— Myślałem, że będzie lepiej, gdy pani nie będzie 
się tłukła w autobusie. Czy drzwi są dobrze zamknięte ? 
Niech pani sprawdzi, proszę bardzo, 

Karlowits mie był naogół bardzo rozmowny. A także 
nie sentymentalny. Joli myślała często, że był jak kawał 
drzewa. Ale potem następowało jakieś jedno spojrzenie, 
jakiś promienny "uśmiech, jakaś uwaga — i dziewczyna 
zdawała sobie sprawę, że wcale nie zna tego człowieka. 

— (o robimy dziś wieczór? — spytała Joli. 

— Dziś wieczór położysz się i odpoczniew. Wetałaś 
o szóstej rano i cały dzień masz pracować, Wieczorem bę: 
dziesz spała. 

To było prawie wszystko o czem rozmawiali w cza- 
sie drogi. Zatrzymali się gdzieś na bocznej uliczce, aby 
nie widziano Joli w aucie. 

— Jutro zadzwonię do ciebie — powiedział mężczy- 
zna. Na przyszły tydzień będę musiał, zdaje się pojechać 
„do Abacji. Czy nie chciałabyś pojechać że mną? 

— O, bandżo chętnie. 

Była serdeczną i łatwą przyjaciółką, Wiedziała do. 
brze, że mężczyźni nie lubią, gdy kobiety dają się prosić. 
Tymczasem Karlowits zmienił postanowienie, 


— Wiesz co — powiedział, — przyjdź do mnie dziś 
wieczór o dziewiątej. 

Joli uśmiechnęła się do niego. Był to mśmiech cza- 
rujący, wystudjowany na chwilę pożegnania, Była w tym 
uśmiechu pogoda — (widzisz jaka ze mnie wesoła dziew- 
czyna?) była kokieterja, (prawda, jaka jestem ładna?) — 
było coś zmysłowego — (pamiętam dobrze, jaki byłeś dla 
mnie miły) — mała obietnica — (jutro będziemy znowu 
razem) —— pewna płytkość — (nie obawiaj się, jeżeli do 
tego dojdzie, będziesz się mnie mógł łatwo pozbyć). Jol 
starała się o to, aby mężczyźni nie uważali jej za ciężki 
przypadek. Przy każdej okazji uspokajała go jakiemś rzu- 
conem słówkiem, albo żartem, że jest zupełnie wolny. Zda- 
wała sobie jasno sprawę ze swojej wartości, ale nie spo: 
dziewała się wcale miłości, Marzeniem jej życia był wie- 
loletni stosunek, bogaty przyjaciel, i na zakończenie na 
osładzenie odprawy mały czynszowy dóm, 

Dziś wyjątkawo przyszła do magazynu bardzo pô- 
źno. Gdy wpadła tylnem wejściem, przeznaczonem dla per- 
sonelu, pan Jerzy, mąż pani Belli, właścicielki magazynu, 
wyszedł podenerwowany jej naprzeciw, 

— Właśnie dzisiaj przychodzi pani tak późno, Joli, 
Pani Sonnenfeld czeka. 

Pami Sonnenfeld była żoną wielkiego kupca drzew- 
nego z prowincji, cztery do pięciu razy na rok przyjeż- 
dżała do Budapesztu i potem wracała do swojego cichego 
zakątka z całą mosą toalet. Pani Sonnenfeld ważyła do 
kładmie dziewięćdziesiąt kilogramów, była wysoka, miała 
krucze cżarhe włosy i wyglądała tak ponuro i leniwie, 
jak piękny, smutny, czarny bawół. Niewiadomo na czem 
opierała głębokie przeświadczenie, że Joli jest do niej po- 
dobna i przywykła do tego, aby kupować takie suknie, w 
których Joli jest do twarzy. 

Joli pobiegła ezybko do gandaroby i zaczęła w go- 


rączkowym pośpiechu się rozbierać, 
przyniosła jej blado - miebieską przedpołudniową suknię 
którą musiała najpierw włożyć. 

Było już po dwunastej i pani Sonnenfeld jeszcze 
mie wybrała żadnej sukni. Siedziała ciężko i ponuro w fo- 
telu i przypominała fenickiego bożka. Modele przechodzi* 
ły obok niej, ale ona nie zdradzała się majmniejszym gry” 

masem twarzy, czy jej się podobają czy nie. Była taka 
przyjemna, że jedną i tę samą suknię lubiła obejrzeć sześć 
razy pod rząd. W sposób bliżej nieokreślony dała do zro- 
zumienia, że mie rezygnuje z niebieskiej sukienki, poza 
tem można było mieć nadzieję, że kupi dwa lub trzy kost- 
jumy, wieczorową suknię w wielki, rzucający się w oczy 
wzór. Po dwunastej wstała i oświadczyła, że nie zdecydo* 
wała się jeszcze. 

Potem przyszła żona francuskiego posła i słynna 
piękna pani Wertheimer; popołudniu wielka aktorka, któ- 
8) gwiazda już zaczymała blednąć i mała aktoreczka, świe” 

żo wschodząca gwiazdka. Potem przyszła nieznośna pani 
ministrowa, potem żona słynmego pisarza, a wreszcie ja” 
kaś cudzoziemka. O szóstej przycichło, Bella usiadła 1 
czekała na pana Jerzego, który obiecał zaprowadzić ją d0 
kina. 

Joli skończyła pracę o siódmej wieczór i pośpieszył+ 
do domu. Włożyła mową wieczorową suknię, którą je 
przysłano poprzedniego dnia. Ryło jej bardzo dobrze 
z Karlowitsem. Nigdy jeszcze nie miała tak oddaneg? 
przyjaciela. Przy mim nie musiała się uciekać do żadnych 
sztuczek, jak to była zmuszona «czynić z innymi mężcz)” 
znami, aby ich przekonać, że ma większe potrzeby, bar" 
dziej wyrobiony smak, niżby to można było zaspokoić stu 
dwudziestoma pengó. Karlowits dawał chętnie i łatwo. 
Był przytem bardzo uważny, lubił dobrze żyć i nie był 
zazdrosny. Joli nie dawała mu zresztą ku temu powodów: 
Była zawsze na miejscu, zachowywała się przyzwoicie 
f potrafiła ocenić dobrobyt, jakiego użyczał jej przyja” 
ciel. Ale była święcie przekonana, że porzuciłaby tego od- 
damego przyjaciela w każdej chwili, gdyby tylko nadarzy 
się jej ktoś jeszcze szczodrzejszy, — porzuciłaby go tak, 
jak panią Belle w salonie mód, w razie, gdyby w innyra 
magazynie ofiarowano jej o pięódziesiąt apk więcej. 
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NIEDZIELA, 24 kwietnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 


Audycja dla wsi. 9,00 R 
misja z Tarnopola. 11.57 
hejnał z Krakowa. 12.03 
łoniczn 
kultura! 


NIEDZIELA 
Jerzego 
Wsch. sł. 4.22. Z. 6.48. 


gnal czasu 


POGODA. NA DZIŚ 


W dzielnicach zachodnich chmurno, 
na pozostałym obszarze kraju słonecz- 
nie, z przejściowym wzrostem zachmu- 
rzenia w ciągu dnia. Po chłodnej nocy, 
dniem temperatura ok. 12 st. Umiarko- 
wane wiatry z kierunków południowych, 
$górne z ezybkością do 50 km.-godz. Wi- 
dzialność dość dobra, Podstawa chmur 
od 300 mtr. 


W teatrach 


PRZEDSTAWIENIA WIECZORNE 7 
Teatr Wielki; „Manewry jesienne", 
Teatr Narodowy: „Cyrano de Berge- 

rac", Pocz. o godz. 8-ej wiecz. 

Teatr Polski: „Pygmalion”. A 

Teatr Letni „Dama od Maksyma". 
Pocz. o godz. S-ej wiecz. 

Teatr Mały: „Asmodeusz”. 

Teatr Nowy; „Dar Poranka”, pocz, o 

todz. 8-ej. À 
Teatr Ateneum; „Szóste piętro". 
Teatr Malickiej: „Jastrząb wśród go- | 


atr Wyobraźni „Kurocek i gaicek" — 
rocznego biegu „Raszyn — Warszawa” 
o nagrodę Polskiego Radja. 19.40 Prze- 
mówienie wicepremjera i Min, Skarbu 
inż. Eugenjusza Kwiatkowskiego, 20.35 
Program na jutro. 20,40 Przegląd poli- 
tyczny, 20.50 Dziennik wieczorny. 20.58 
Transmisja fragmentów meczu teniso- 
wego „Polska — Niemcy” i Wiadomo- 
ści sportowe. 21.15 „Dwaj autorzy w 
POREN tematu” — Wesoła Sy- 
rena — w opr. S. Karpińskiego. 21.43 
Reportaż z VIII Walnego Zjazdu Dele- 
gatów Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, 22.05 „Opowieść 
o Wagnerze” w opr. prof. dr. Z. Jachi- 
meckiego (z Krakowa). 22.55 Ostatnie 
łębi” wiadomości dziennika wieczornego. Ko- 


Teatr Kameralny: „Niewiniątka”. | munikat meteorol. 
Rosyjskie Studjo Dramatyczne: „Bu- | 
rza”, przedst. w piątki soboty i nie- | 
dziele, 
Teatr 8,15; „Księżna Fedora". 
Teatr Wielk» Rewja: "Dudek". 
Cyrulik Waiszawski: „Oś Cyrulik — 
arszawa 
„ Małe - Qui - Pro Quo (Cukiernia 
Ż'emiańska, Mazowiecka 12): „Skąd — 
swąd”. Dzis tylko jedno przedst. o g. 


1.30 wiecz. 40) 
Instytut Reduty (Kopernika 36-40): 
T Pocz. o g.. 8.30 w. 


„leorja Einsteina”. 
PRZEDSTAWIENIA POPOŁUDNIOWE 
Teatr Narodowy: ,„Skiz”, pocz. o 4-ej. 
Teatr Polski: „Gałązka rozmarynu", 
pocz. o godz, 3.30, 

Teatr Letni: O godz. 12-ej „Przyja* 
cie] wesołego djabła”; o godz. 4-ej p-p: 
„Dama od Maksyma”, 

Teatr Nowy: „Miła rodzinka”, pocz. 


o godz, 4-ej, 

Teatr Mały; O godz. 3.30 
teorja snów”, 

Teatr Ateneum; „Cieszmy się życiem”. 
Pocz. o godz. 3.30 pop. 

Teatr Kameralny: O godz, 4-ej „Nie- 


winiątka”. 
O 4.15 


Teatr Malickiej: 
wśród gołębi”. 
Teatr Wielka Rewja: „Dudek, po- 

czątek o godz. 4,15. 

Instytut Reduty (Kopernika 36 - 40): 

12-ej poranek poezji Norwida, 

Teatr Kukiełkowy „Baj* (Okólnik 1): 
„O żaczku - szkolaczku”; Pocz. o $. 4-ej. 

Filharmonja; Poranek muzyczny pod 
dyr. Ozimińskiego. W programie piąta 
symfonja Beethovena. 


Te eae iaee o a A "A 
INFORMACJE O FILMACH DOZWOL. 
DLA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25. 


W Kinach 


Adria: „Korsarze”. 
Atlantic (Chmielna 35): „Dzisiaj i za- 
wsze”. 
p patty (Chmielna 35); „Pani Wałewe 
a". 


NIEDZIELA, 24 kwietnia, 
Regjonalna transmisja z Tarnopo- 


a. 

13.30 Muzyka obiadowa. 

17.00 „Podwieczorek przy mikro- 
fonie" (z Tarnopola). 

19.00 „Kurocek i gajecek" — słu- 
chowisko, 
19,40 Przemówienie wiceprem- 
jera i Min, Skarbu inż. Eug, 
Kwiatkowskiego. 

21.15 „Wesoła Syrena”. 

22.00 Opowieść o Wagnerze, 


WARSZAWA II (Mokotów) 

14.45 Umberto Giordano: Andrzej 
Chenier" — opera w 4-ch aktach. 16.58 
Program na jutro, 17,00 Przerwa. 22.00 
Trans, fragm. biegu „Raszyn -— War- 
szawa”. 22.00 Muzyka lekka (płyty). 

PROGRAM AUDYCYJ 

STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24,00. 1. Dziennik w języku polskim 
i angielskim. 2. Co słychać w sporcie 
polskim. 3. Chwilka dla dzieci. 4. Po- 
gadanka aktualna, '5, Edward Jasiński 
śpiewa polskie piosenki. 6, Gawęda ze 
słuchaczami w języku angielskim. 7. Dro 
bne utwory na kwartet smyczkowy. 8. 
Nowela Kazimierza Tetmajera p. t, „Ku 
drasowego Kuby Zmartwychwstanie” 


PONIEDZIAŁEK, dn. 25 kwietnia 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, 6.20 Gimnastyka, 66.40 Muzyka 
(płyty), 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Mu- 
zyka (płyty). 8.00 Audycja dla szkół 
8.10. Przerwa. 11.15 Audycja dla szkół, 
1140 Od warsztatu do warsztatu: „Czło 
wiek w rzemiośle”. 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja po- 
łudniowa. 13.00 Przerwa, 15.30 Wiadomo 
ści gospodarcze. 15,45 „Z pieśnią po 
kraju” — audycję prowadzi Genadjusz 
Cytawicz. 16.15 „Za czasów Biederma- 
yera" — koncert orkiestry Adama Her- 
mana. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
Olbrzymie zapięcie elektryczne — od- 
czyt — wygśł, dr. Dobiesław Doborzyń- 
ski. 17.15 Recital wiolonczelow Dezy- 
derjusza igiena (i 17.50 DYS 
ka sportowa i wiadomości sportowe, 
18,10 Bilty Mayerl: 2 suity fortepiano- 


„Freuda 


„Jastrząb 


Capitol (Marszałk. 125); „Wrzos”. 
Casino (N. Świat 50); „Przygoda pod 
aryżem”. 

Colosseum: (N. Swiat 19): „Szczęśli- 
Wwa trzynastka”. 

Elite: „Trędowata” i „Ordynat Micho 
towski”, 

Europa: „Obcym wstęp wzbroniony”. 

ilharmonja: „W cztery oczy”. 
Hollywood; „Tango Notturno". 
aperia] „Płynne złoto”, 

Italja; „Gdy kwitną bzy”. 

„Kino parafji św. Andrzeja: „Ada, to 
Me wypada”, 

Majestic: „Znachor”, 

Mewa: „Trójka hultajska” i „Jedna 

miljon", 
Miejski: „Hiszpański motyl", 

Nowa Tómbola: „Ucieczka Tarzana" i 


POŚWIĘCONY 
Recenzję z ostatniego koncertu sym- | j 
fonicznego możnaby zamknąć w niewie- 
lu słowach: program się składał z „Leo- | 
nory Ill” i dwóch Romansów na skrzyp- | 
ce Beethovena, muzyki z baletu „Waka- 
cje Ninki" Ad. Wieniawskiego, Koncer- 
tu skrzypcowego Mendelssohna i 1r | 
Symfonji Brahmsa, — dyrygował Geor- 
gesco, solistą był Sz. Goldberg. Oby- 
dwóch artystów Warszawa zna dobrze, | t 
nazwiska ich zatem są już same przez 
się równoznaczne z najbardziej pochleb- 
nemi epiłetami, które im się należą. Co 
najwyżej możnaby dodać, że świetny, jak 
zawsze zresztą, skrzypek, był może 
mniej spokojnie usposobiony, co spra-| i 
wiło, że i oba przepiękne Romanse Bee- 
thovena, a chwilami nawet i Koncert! 
Mendelssohna, wykazywały pewną ner- | 
wowość artysty, która utrudniała też dy | b 


Pan: „Buziaczek”. 
| Petit Trianon: „Panna Mania" i „Kraj 
Riłości”. 
Rialto: „Świat mówi o nas”. 
Roma: „Królestwo zakochanych”. 
| Sokół: „Dziewczęta z Nowolipek". 
l 
| 


€ 


Studjo; „Szalona Claudette". d 


Stylowy: „Zbłądziłam”. 

Światowid: „Żółty pirat”, 

Świt: „Władczyni puszczy”, 

Ton: „Robert i Bertrand”, 

ciecha: „Romans szulera”. 

ctorta: „Kobiety nad przepaścią”. 
anda: „Panna Lili" i rewja z udzia- 


K. Krukowskiego i J. Lawińskiego. 


PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI 


Ę BAJ, kukiełkowy teatr dla dzieci w sa 
| Konserwatorjum (Okólnik 1) daje w 
Medzielę dn. 24 kwietnia o godz. 16-ej 
gj odstawienie p. t „O Żaczku 
solaczku i o Sowizdrzale, co jeden 
, chał szkołę, a ten drugi wcale”, pió- 
a M. Kownackiej, 

przedsprzedaż w redakcji „Słonka“ 
ac Piłsudskiegosi, tel. 2-00-55). 


wertura „Leonora” i Symfonja Brahm- 
ea wykonane zostały znakomicie. 
Fragmenty z muzyki baletowej Wie- 
niawskiego, z których dwa usłyszeliś-| b 
my w piątek po raz pierwszy, posiada- 
ją wszelkie zasadnicze cechy, charakte- 
ryzujące tego kompozytora: lekkość for- 
my, barwność instrumentacji i, last not 
least, szczerość inwencji. Pewne konce- 
sje na rzecz ,„modernizmu'”, utrzymane 
zresztą w należnych granicach, co przy- 
isać trzeba wewnętrznej artystycznej 
Gaz autora, wydają się raczej kon- 


są 


m 


nego pędu kompozytorskiego, c 
czają się one prawie wyłącznie do gro- | ki 
madzenia dysonansów, nie przesłania- 


oranek sym- 
(z Poznania). 13.00 Przegląd 
. 13.10 „Ze Zbaraża do Topo- 
rowa" — fragment z „Ogniem i Mie- 
czem”, 13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 
Audycja dla wsi. 15.45, Wszystkiego po 
trochu — audycja dla dzieci. 16.05 Re- 
cital fortepianowy M. Horszowskiego. 
16.45 „Amer — ponury cień Sahary — 
opowieść mówiona, 17,00 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 19.00 Powszechny Te- 


słuchowisko, 19.25 Transmisja z II do- 


cja 


pa$gandowo i- sportowy. 
będzie popularny wśród 
red. Wojciech Trojanowski. 


ni na chwilę bowiem autor „Megae” ni 
<apomina, że podstawą muzyki musi by 
zawsze harmonja. 


nach, do ja 
czajeni, i w ujmowaniu treści wykony- 
wanego utworu nie zawsze umie uchwy* 


cić właściwy kierunek, co zwłaszcza w 
Preludjum i 


mały wrodzony talent, 


rygentowi akompanjowanie, Natomiast u! wiódł w 


cej brak. 


naszej publiczności do muzyki Karola 
Szymanowskiego z liczby słuchaczów na 
koncertach, org$anizcwanych przez Pol- 
skie Towarzystwo 
snej 


|toby doszedł do wniosków smutnych i, 
cesjami właśnie, nie zaś wypływem istot- | miejm a 
Ograni:: koncert odbył się wobec nielicznej garst 


programie dzieła wysokiej wartości, kt 


RADJO 


KWIECIER 
Q 8.00 Sygnał czasu i „Polonez wielka- 
nocny”. 8.05 Dziennik 


poranny. 8.15 
jonalna trans- 


we _ (płyty). 
18.35 Audycja dla wsi. 
żołnierska, 


chowania?” — dialog w oprac. 


i Czaplińskiej, 19.50 


stry opery „La Scala” 


22.50 Ostatnie 
wieczornego, 
nikat meteoro 


w Medjolani 


PONIEDZIAŁEK, 25 kwietnia 

17.15 Recital wiolonczelowy De- 
zyderjusza Danozowskiego. 

19.30 Zagajenie dyskusji na temat 
„Kiedy ambicja jest dodaft 
nim czynnikiem wychowa- 
nia?" 

20.00 Historja tańca. 

21.00 Giacomo Puccini: „Tosca — 
opera, 


WARSZAWA II (Mokotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty 


| 14.00 Parę informacyj. 14.05 Program na 

jutro. 14.10 Utwory Dymitra Szostako- 
wykonaniu Filadelfijskiej Or- 
kiestry Symfonicznej pod dyr. Leopol- 
da Stokowskiego. 15.00 Ostatnie tryto- 
ta- 
15.15 Wiadomości 
' sportowe. 15.20 Zespół Henryka Kowal 


wicza w 


ny w Warszawie, feljeton — wygł. 
nioław Sumiński, 


skiego. 18.00 Muzyka 
18.50 Recital fortepianowy 

Wyrobek - Roesnerowej, 19.20 
lekka (płyty). 19.55 Życie 


lekka (płyty 
Krystyn 

uzyk 
kulturaln 


stolicy, 20.00 Przerwa. 22.00 Reportaż. 
23.00 


22.15 Muzyka taneczna 
V Symłonja Beethovena — w wykona 
niu Orkiestry Filharmonii 
PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
24.00. 1. Dziennik w języku polskin 
i angielskim, 2. Gawęda pana Francisz 


(płyty). 


ka. 3, Lekka muzyka polska. 4 Letnie 
rezydencje Pana Prezydenta Rzeczypos- 
politej Polskiej — pog. w jęz. angiel- 
skim. 5. Pieśni w wykonaniu Ireny Ga- 
dejskiej, Janiny Huppertowej i Ceza- 


rego Kowalskiego, 
PRZEMÓWIENIE 


WICEPREMJERA KWIATKOWSKIEGO 


nadaje Polskie Radjo. 
Staraniem Okręgu 
genjusz Kwiatkowski wygłosi 
Katowicach w niedzielę, dn. 25 b. m. 
o godz. 10.30 — odczyt na temat „Zaga- 
dnienia polityczno - gospodarcze współ- 
czesnej Polski". 
Odczyt ten nadany będzie przez Pol- 
skie Radjo. 

DWIE EMOCJONUJĄCE TRANSMISJE 
NIEDZIELNE Z BIEGU SZTAFETOWE- 
GO RASZYN — WARSZAWA 

W niedzielę; dn, 24 b. m. o godz. 19.25 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja na 
dawać będą z Warszawy przebieg nie- 
zmiernie interesujących zawodów lekko- 
atletycznych, mianowicie; Propagando- 
wego Biegu Sztafetowego Raszyn, Sta- 
nadawcza — Warszawa, Stadion 
Wojska Polskiego. 

Audycja będzie miała charakter pro- 
Sprawozdawcą 
radjosłuchaczy 
Tego dnia o godz. 22.00 


rozgłośnia 


stołeczna Warszawa II nadawać będzie 
zakończenie imprez Sportowo 
wych, mianowicie 
nagród zwycięskim uczestnikom biegu i 
niektóre fragmenty z zawodów niedziel- 
nych o puhar Polskiego Radja, 


- radjo- 


uroczyste rozdanie 


Ze świaśa rmuszaglci 
pian 0B SFA CJ SED 


TWÓRCZOŚCI KA ROLA 


ących jednak 


Jeszcze jedna jaskółka zza oceanu za- 


witała i zaprezentowała się na estra- 
dzie w sali 
| Bishop, młody pianista. Debiut ten nie 
zaimponował z pewnością nikomu, bo i 


Konserwatorjum: p. Frank 


echnicznie P: Bishop nie stoi na wyży- 


ich jesteśmy już przyzwy- 


Fudze Bacha - Busoniego 
w Sonacie op. 111 Beethovena dało 
ię zauważyć, Wszelako cały recital był 
owodem, że młody artysta posiada nie 
a przytem i wy- 
itną inteligencję muzyczną, czego do- 
utworach Chopina, naogół bar- 


| dzo ładnie i z dużym smakiem zagra- 
| nych. Można też mieć nadzieję, że talent 
| ten znajdzie 


właściwą drogę do poglę- 


ienia, którego mu dziś jeszcze najwię= 


Gdyby kto. chciał sądzić o stosunku 


Muzyki  Współcze- 
a mających zobrazować całą ka- 
erainą puściznę autora „„Harnasiów”, 


y nadzieję, błędnych, Piąty zkołei 
r 


słuchaczów, choć zawierał w swym 


18.30 Program ma jutro. 

19.00 Audycja 
19.30 Dyskutujmy: „Kiedy | Bergerac” 
ambicja jest dodatnim czynnikiem wy- 
Róży | niach 
ogadanka aktual- 
na. 20,00 „Historja tańca" (IV audycja): 
20.40 Dziennik wieczorny. 20.50 Poga-' 
danka aktualna. 20.50 Giacomo Pucci- 
ni; „Tosca” — opera w ch aktach 
w wykonaniu solistów, chórów i orkie 


wiadomości dziennika | kręg 
rzegląd prasy i komu- 
ogiczny, 


Berlińskiej. 


Śląskiego O.Z.N. 
wicepremjer i minister Skarbu, inż. Eu- 
w. sali 
Teatru im. Stanisława Wyspiańskiego w 


wanych zostało bardzo dobrze, choć sa 


Zwłaszcza 
wykonane zostały pieśni: „A chtóz łam 
puka”, „Niech Jezus Chrystus” i „Pa- 
nie mużykancie, prosim zagrać walca”, 
prawdziwe perły naszej sztuki ludowej, 
a zarazem rmajstersztyki samego Szyma- 


„CYRANO DE BERGERAC” 


wobec przepełnionej widowni 


zyskała 
i nie. 


tyment i bohaterstwo, jak 


niałego utworu. 


€.| razem reżyserem sziuki) w 
Í cji Cyrana i Zofją Kajzerówną, 
ko 


oklaski przy podniesionej kurtynie. 


„NIEWINIĄTKA” 
W TEATRZE KAMERALNYM 


nie w Teatrze Kameralnym sztuka 


Świeżo wystąwiona przez Teatr Na- 
i rodowy komedja bohaterska „Cyrano de 
wielkie powodze- 
Na dotychczasowych przedstawie- 
„Cyrano” zapełniał całkowicie wi 
| downię, reagującą żywo, zarówno na Sen 
i pogodną 
werwę, humor i brawurę tego wspa- 


Wszyscy wykonawcy na czele z nes) 
|porównanym Jerzym Leszczyńskim (za- 
tytułowej 


Roksaną, zyskują gorące i burzliwe 


Świeżo wystawiona i grana codzien- 


Hellman „Niewiniątka”, w przekładzie 
H. Mysłakowskiej — obudziła wielkie 
zainteresowanie, W Teatrze Kameralnym 
jest codziennie pełno, a po każdym ak- 
cię publiczność oklaskuje gorąco wyko” 


tarni Wda 


f; 


ja- 


» 


4 do 8 maja 1938 r. 

Targi Wrocławskie 
stały się ważnym ośrod- 
kiem importowym Nie- 


E 


nawców ról głównych: I. Grywińską . 
rę: R Biesiadecką, Polakównę, miec. 
aden" Sokołowską, Bartównę i Kupcy zainteresowa- 


). 
8-ej wiecz. 


„DAMA OD MAKSYMA” 
DOBIEGA 50 PRZEDSTAWIEŃ 


). 
y 
a 
e 


niejszem widowiskiem 
bieżącego sezonu. 

Mira Zimińska 
Znicz, Żabczyński, 
Grabowski, 


w kreacji 
Gella, 


Jaroń, Morozowicz, 


nany koncert humoru. 
1 


przedstawienia, 


„GAŁĄZKA ROZMARYNU" 
DLA SZKÓŁ 


ukaże się raz jeszcze na 


nie 3.30 po południu. 


otrzymała tegoroczną 


wystawiony w okresie 
1937 do 31 marca 1938 r. 


Z KONSERWATORJUM 


W poniedziałek 25 b. m. o godz. 20.15 
znany pianista Ryszard Werner daje re- 
cital chopinowski. W programie: 12 E- 


tiud, Sonata -b-moll, Nokturn cis-moll 
3 Mazurki, Walc Aa-dur i Polonez fis 
moli. 

Bilety sprzedaje „Orbis“ 
limska 39. 


JESTEŚMY 
JEDNEJ KRWI 


ZŁÓŻ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
POLSKIE ZA GRANICĄ 


KONTO P.K.O. Nr 21.895 


G. GEORGESCO i SZ. GOLDBERG W FILHARMONJI. — RECITAL P. FR. BISHOPA. — V KONCERT 

SZYMANOWSKIEGO. 

głównego toku myśli, A- | rych się słuchało z szczerem przejęciem. 
el Na pierwszą część złożył i 

ć| wykonane przeważnie dobrze 


y się pieśni, 
przez p. 
Zofję Ortyńską, sopranistkę o pięknym 
i czystym głosie, której towarzyszył na 
fortepianie prof. J. Lefeld. Ciekawsza 
jednak była druga część wieczoru, której 
punktem kulminacyjnym była III Sona- 
ta na fortepian (op. 36), wykonana, rzec 
można, po mistrzowsku przez p. Mie- 
czysława Horszowskiego Doskosaty ten 
pianista wydobył z niezwykłą plastyką 
całe piękno tej skomplikowanej skąd- 
inąd kompozycji, a z taktem samem in- 
teligentnem wniknięciem w ich istotę za 
śrał 4 mazurki z op. 50. 

Prawdziwą niespodzianką był występ 
chóru mieszanego pod dyr. p. Zygmun- 
ta Szczepańskiego. Jest to właściwie 
poczwórny kwartet, złożony ze słucha- 
czy Wydziału Nauczycielskiego Konser- 
watorjum, szczególnie w śpiewie zespoło 
wym zamiłowanych, a kierowanych do- 
skonale przez młodego muzyka, który 
dał tu dowód poważnej dyscypliny mu- 
zycznej i dużeśo poczucia artystyczne- 
go. Pięć Pieśni Kurpiowskich odśpie- 


fakturze wcale niełatwe. 
z artystyczną subtelnością 


one w swej 


1owskiego, 


M. Skołuba. | 


W niedzielę dwa przedstawienia 4Nie 
winiątek": o godz. 4-ej ppoł. i o godz. 


Kapitalna „Dama od Maksyma”, ar- 
cydzieło farsy francuskiej w nowem u- 
jęciu, na scenie Teatru Letniego, pod- 
biła Warszawę, stając się najatrakcyj- 
rozrywkowem 


tytułowej, 
Bukojemska, 


j Toma- 
sik, Norski, Karczewski, Kawińska, Ma- 
słowska i Jakubińska tworzą nieporów= 


„Dama od Maksyma” dobiega w nie- 
dzielę w wielkim sukcesie jubileuszu 50 


Porywające widowisko legjonowe Zy- 
gmunta Nowakowskiego „Gałązka Roz- 
marynu” w świetnej inscenizacji Alek- 
sandra Węgierki i wybornem wykona- 
niu całego zespołu Teatru Polskiego —— 
specjalnem 
przedstawieniu szkolnem, dziś, o godzi- 


Będzie to 120-te przedstawienie tej 
wartościowej sztuki, która jak wiadomo 
nagrodę im. L. 
Reynela za najlepszy utwór teatralny, 
od 1 kwietnia 


AL Jerozo- 


ni handlem surowcami 
i produktami rolniczemi 
zetkną się ze środowi- 
skiem odbiorców i do- 
stawców. Dlatego też 
Targi Wrocławskie są 
miejscem spotkania im- 
porterów i eksporterów. 


Adres: 
Breslau 16, 


Messegeldnde 
266 
ODCZYT W TOWARZYSTWIE 
KOOPERATYSTÓW 

We wtorek, 26 kwietnia, o godzinie 
7,15 wieczorem, w sali Domu Spółdziel- 
ozości Rolniczej im. Stefczyka, ul. Wa- 
redka 1lra, staraniem Tow. Kooperaty- 
stów w Warszawie, wygłosi odczyt prof, 
Leon Władysław Biegeleisen na temat 
nTeorja modeli gospodarczych, a spół- 
dzielczość”, 

Wstęp dla członków i sympatyków. 


II. OGŁOSZENIE. 
Zarząd Spółki Akcyjnej pod firmą: 
WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ, Spółka Akcyjna, 


zaprasza Pp. Akcjonarjuszów na 67-me 


Zwyczajnę Zgromadzenie Walne, które 
odbędzie się w dniu 11 maja 1938 roku, 
t. j. we środę, o godz. 1i-ej rano w sali 
sesjonalnej Towarzystwa w Warszawie, 
przy ul. Jasnej Nr. 4, z następującym 
porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie i wybór 
cego Zgromadzenia, 

2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra- 
wozdania, bilansu oraz rachunku zy- 
sków i strat za rok 1937. 

3, Powzięcie uchwały o podziale zy- 
sków. 

4. Udzielenie władzom Spółki pokwi- 
towania z wykonania przez nie obowiąz 
ków. 

5. Zatwierdzenie budżetu na rok 1938 
oraz ustalenie wysokości wynagrodzenia 
dla Zarządu i Rady Nadzorczej Spółki 
na rok 1938, 

6. Wybory do Zarządu i Rady Nad- 
zorczej Spółki. 

1. Zezwolenie członkom władz War- 
szawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń, 
| Spółki Akcyjnej, na uczestnictwo we 
władzach innych towarzystw ubezpie- 
czeń. 

Pp. Akcjonarjusze, pragnący wziąć u- 
dział w Zgromadzeniu, powinni złożyć 
w biurze Zarządu Spółki przynajmniej 
na 7 dni przed terminem Walnego Zgro 
madzenia akcje lub kwity depozytowe 
na dowód złożenia akcyj u notarjusza, 
w krajowej instytucji kredytowej lub w 
firmie Lazard Brothers and Co. Limi- 
ted w Londynie 418 


jediw Londynien 13 OAI 

Ogłeszenia drobne 
i bór! P ięk 

Mebli eat 24h oojedyikzi siać 


ki Odpowiedzialnym. Długoterminowy 
kredyt. Bez zaliczki. Hurtowy Magazyn 


przewodniczą- 


Mebli „Wiktor”. Marszałkowska 92, 
egz. od 1870 r. 109 
PŁASZCZE „Ścołt” nieprzemakal- 
ne, damskie i męskie, 

w dużym wyborze. Ceny hurtowe. 
Al. Jerozolimskie 27 w podwórzu. 
sklep Nr. 73, tel. 7-23-75. 302 


ŁÓŻKA żelazne, mosiężne, niklowane, 
tapczany, wózki dziecięce, 
meble lekarskie, materace różnych sy- 
stemów, odlewy żeliwne, piece niklowa- 
ne systemu amerykańskiego stałopalne, 
sprzedaje detałioznie po cenach hur- 


towycł Warszawa- 
boja l. Neufel Praga. Bru- 
kowa 4, tel. 10-14.66. 288 

+ Rembertów — K 
Spr: edam tom rolówika. A G TN 


pnickiej 60. Drzwi sprzedam tanio — wy» 
jard. w. 4% 


Str. 10 


Echo „Dni Kolonialny ch” 


Komitet Obywatelski obcho- 
du „Dni kolonialnych” oraz Za 
rząd Ligi Morskiej i Kolonial- 
nej Oddział Obwodowy w 
Piotrkowe składają na tej dro- 
dze najserdeczniejsze podzięko 
wanie patriotycznemu społeczeń 
stwu m. Piotrkowa i okolicy, 
które czynem i duchem, w imię 
wspólnego dobra narodowego, 
poparło obchód „Dni Kolonial- 
nych” w czasie od 7 do 13 
kwietnia 1938 roku. 

W szczególności dziękulę PT. 
Przedstawicielom Władz i In- 
stytucyj oraz Organizacyj Spo- 
łecznych i Zawodowych za u- 
dział w uroczystym nabożeń- 
stwie u Fary dnia 10 bm. na» 
intencję „Dni Kolonialnych” w 
pochodzie manifestacyjnym uli- 
cami miasta, oraz w uroczystej 
akademii tegoż dnia w sali im. 
Kilińskiego. 

Specjalne podziękowanie Ko 
mitet i Zarząd L.M.K. składają 
poniższym osobom i organiza- 
cjom za specjalne poparcie ob- 
chodu „Dni Kolonialnych” któ- 
re się wyrażało bądz w formie 


pieniężnej, bądź w formie spe- |= 


cjalnej osobistej pracy na 
rzecz poszczególnych imprez 
obchodu, bądź wreszcie bezpo 
średnim osobistym udziałem w 
obchodzie, Mianowicie Komitet 
i Zarząd L.M.K. dziękują. 

P. Prezydentowi miasta Fi- 
szerowi, P. Staroście Powiato 
wemu Śtrzemińskiemu, Dowód- 
cy pułku i Komendantowi Gar 
nizonu P. Pułk. Dypl. Świtals- 
kiemu, Księdzu Dziekanowi i 
Proboszczowi Gożdzikowi, P.P. 
Dyrektorom miejscowym Gimn. 
Buzkowi, Grabowsckiej i An- 
dyszowi, P. Inspektorowi Szkol 
nemu St. Mucha, oraz P.P. Kie 
rownikom i Nauczycielstwu 
szkół powszechnych, P. PPułk. 
Marcickiewiczowi, P. Kapitano- 
wi Majcherskiemu, P. Kapitano 
wi Szyi, P. Por. Szczepańskie- 
mu P. Profesorowi Gawlikowi, 
P. Prof. Dąbrowskiemu P. Inż. 
Kłopotowskiemu, Dyrekcji Ele- 
ktrowni, P. Naczelnikowi Babic 
kiemu, P. Inż. Dreckiemu, P. 
Kom. Olszewskiemu, P. Refe- 
rendarzowi Kolasie, P. Redak- 
torowi Pańskiemu,P.Redaktoro- 
wi Kalwaremu i wogóle miej- 
scowej prasie, Kapelmistrzowi 

pp. porucznikowi P. Bryko- 
wi, P. Kułakowskiemu, P, Re- 
ferend. Kubińskiemu, Firmie 
„Panel” (dawniej „Ojkos”), fir- 
mie „Alder” — A. Maliniak, P. 
Prezesowi Cieaielskiemu P. P. 
Skierskiej,j Zb. Kwapińskiemu, 
Szefnickiemu, P. Prezesowi Idzia 
kowi, P. Kom. Szewińskiemu, 
P. Prof. Karszowi. 

Bardzo serdecznie Komitet i 
Zarząd L. M. K. dziękują P.P. 
kwestarkom i kwestarzom, któ 
rzy w dniu 10 kwietnia 1938 r. 
mimo złej pogody nie szczędzi- 


| FABRYKA PAPY DACHOWEJ 


Bodziekowan 


H. Z. Pacanowski i Syn 


Piotrków, Tryb. Aleja 3 Maja 6 tel. 10-64 | 


Poleca: Papę dachową czarną i białą niedości- 
|  gnionej jakości, smołę w pierwszorzędnych gatun- 
| kach, lepnik, pak, karbolineum oraz blachę cynko- | 
| wą we wszystkich gałunkach. | 
| Fabryka nasza gruntownie przebudowana zza- || 
|| stosowaniem najlepszych udoskonaleń zdobyczy tech- 
| nicznych, według najnowszego systemu. W wyniku 
przeprowadzonych ulepszeń w produkcji, uzyskaliś- | 
my pierwszorzędne gatunki papy i wyrób kalkuluje | 
się nam znacznie taniej, w związku Z czym: 
Ceny nasze są konkurencyjne. 


| e 
U 


li ofiarnie sił i trudu, kwestu- 
jąc do puszek na rzecz Fundu- 
szu Akcji kolonialnej dzięki cze 
mu zbiórka ta dała sumę zł. 
327.51. Ofiarnemu społeczeń- 
stwu, które złożyło datki do 
puszek, składamy staropolskie 
„Bóg Zapłać”. 

Osobno też wypada podzię- 
kować tym P. P. Kupcom i 
Przedsiębiorcom, którzy dla u- 
świetnienia „Dni Kolonialnych”. 
a tym samym dla pogłębienia 
propagandy kolonialnej, nie ża 
łowali trudu i środków by w 
miarę możności udekorować mo 
tywami morskimi i kolonialny- 
mi swe okna wystawowe. Jako 
specjalnie udatne i przemawia- 
jące do wyobraźni, względnie 
do psychologii widza wypada 
wymienić m. inn. dekorację o- 
kien w Pijalni Mleka p. Kaster 
skiego, sklepie Elektrowni w 
drukarni T. Dobrzańskiego, 
drukarni A. Pański Spadk. 


Za Komitet D. Kleyna! 
Za Zarząd L.M.K. L. Krzewski, 


Prezes 


Tycizień 
Białego Krzyża 


W Piotrkowie ukonstytuował 
się Komitet Tygodnia Białego 
Krzyża. 

Do Prezydjum, na którego 
czele stanął ks. Dziekan Goż- 
dzik, wchodzą między innymi 
pp.: starosta Strzemiński, pos- 
łowie Drozd-Gierymski i Dra- 
twa, Prezydent miasta prof.Ste- 
fan Fiszer i prezes Sądu Okr. 
Angiewicz. Czynne są również 
dwie komisje: Propagandowa i 
Finansowa. 


Staroście Rogawskiemu 
zmniejszono karę 


Sąd okręgowy w Piotrkowie 
skazał b. starostę w Rawie Ma- 
zowieckiej, dr. Eugeniusza Ro- 
gawskiego na 3 lata więzienia 
z pozbawieniem praw obywa- 
telskich na przeciąg lat 5 za po- 
pełnienie nadużyć w łącznej 
kwocie ponad 3 tysiące złotych. 

Oskarżony, który pokrył te 
niedobory, odwołał się od wy- 
roku do Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie. Również apelację 
założył i prokurator, W wyni- 
ku rozprawy Sąd Apelacyjny 
złagodził karę b. staroście Ro- 
gawskiemu do 2 lat więzienia. 


Do sprzedania 2 wozy 
ciężarowe — w b. do- 
brym stanie sprzedam tanio Wiado- 


mość: Piotrków Łódzka 23, w sklepie 
wódek. 


Składajcie na FON. 


„DZIENNIK NARODOWY* 


Zamatorskiej sceny 


W pierwszy dzień świąt Wiel- 
kanocnych Sekcja Dramatycz- 
na przy l Oddziale Piotrk. 
Ochotniczej Straży Pożarnej 
odegrała tryskającą humorem 
sztukę Konstantego Krumłow- 
skiego pt. „Bosa Królewna”. W 
wykonaniu były pewne niedo- 
ciągnięcia jeżeli będziemy do 
artystów-amatorów stosować 
wysokie wymogi gry fachowej. 
Zapał jednak całego zespołu 
z pośród druhów i druchen 
Piotrk. Straży i sumienność wy- 
równywały drobne usterki, za- 
pewniając sztuce pełny sukces 
artystyczny i... kasowy. Społe- 
czeństwo Piotrkowskie, mając 
na uwadze, cel społeczny (do- 
chód przeznaczony na zakup 
sprzętu strażackiego) i wysiłki 
amatorów, stawiło się bardzo 
licznie, reagując brawami i ka- 
skadami śmiechu w poszcze- 
gólnych mocniejszych, czy we- 
selszych momentach gry. Sama 
sztuka szczęśliwie wybrana, 
przez swą lekkość i łatwość 
gry (zaleta Krumłowskiego; to- 
też pierwsze dwa akty i 3-ci 
przejawiały i tempo i dobre 
opanowanie. Jedynie akt 5 — 
scena na rynku — wypadł sła- 
biej. 

Z całego szerego ról dobrze 
wywiązały się p.p. amatorki: 
Koczwarska (Julcia), Madejczy- 
kowa (Stefcia), Łuczykowa (pra- 
czka),Grażyna Kasprzycka (Bal- 
bina), Kedzierska (Sabinka). 

Z pośród amatorów na wy- 
różnienic zasługują pp. Chłoń 
(Kazio), Komar (Romek), J.Tka- 
czyk (Florian), Nowicki (Wyr- 
wasiewicz) i Szulc w roli Mar- 
cela. 

Również: role epizodyczne 
znalazły dobrą interpretację. 
Wykonawcy dołożyli maximum 
starań, przyczyniając się do 
ogólnego powodzenia tej ar- 
tystycznej imprezy amatorskiej. 
Znać było wprawną rękę re- 
żyserską, co niewątpliwie na- 
der dodatnio wpłynęło na utrzy- 
manie sztuki na właściwym po- 
ziomie. Sekcja dramat P.O.S.P. 
powinnna nadal, kontynuować 
swe artystyczne poczynania. Po 
przedstawieniu odbyła się za- 
bawa towarzyska. Ochocze tań- 
ce przeciągnęły się do rana. 

Obecny 
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Do naszych 


Czytelników 


zwracamy się z prośbą o ure- 
gulowanie zaległych rachunków 
za „Dziennik Narodowy” i od- 
nowienie prenumeraty na rok 
bieżący. 

W razie dalszej zwłoki z 
wpłatą, zmuszeni będziemy 
wstrzymać wysyłkę pisma. 

Prenumerata miesięczna wy- 
nosi 3 złote, którą należy wpła- 
cać zgóry w Administracji 
„Dziennika Narodowego” ul. 
Słowackiego 28, front naprze- 
ciw ogrodu kolejowego lub 
przekazem pocztowym. 


„Podróżuj Lotem,, 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


TONER TTW TORO TOO t a ian neina maa 0 IE 


KG, 
mt) 


PETTE IIE T 
s + i 
71 


NIEDOŚĆ 


BEZGRANIĘZNIE 
ELASTYCZNE 
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ORYGINALNE TYLKO 
ZTYM ZNAKIEM 


PATENT FRANC NR. ZA 


PATENT AMERĆL NR. 105. 


JAKOŚCI) 
PEWNOŚCI 


Na srebrym ekranie. 
„Świecznik królewski” 
KINO „AS” 


Historia dwu zamienionych 
świecznikłów, zawierających 
skrytki, w których schowano 
ważne papiery jest b. dowcip: 
na i przytym zajmująca, gdyż 
rzucano ją na tło polityczne. 

Spodziewaliśmy się tu filmu 


całkowicie szpiegowskiego, lecz || 


twórcy dali upust swej fantazji 


tworząc rzecz dla europejczy- || 


ka trochę groteskową, a szcze 
gólnie dla nas polaków pamię- 


tających dobrze stosunki. panu Ff 
jące w przedwojennej Austrii, | 


jak i w carskiej Rosji. 
„Swiecznik królewski” warto 


obejrzeć już chociażby dlatego | 


by przekonać się jaka panuje 
w Hollywood posucha tematów 
i nieznajomość stosunków euro 
pejskich i traktowanie znonsza 
lancją wydarzeń historycznych. 

Akcja rozgrywa się, jak się 
domyślamy, na przełomie 19-go 
i 20-go wieku — węzłem akcji 
jest uwięzienie w Wiedniu przez 
spiskowców rosyjskich carewi- 
cza rosyjskiego Piotra, by wy- 
music na carze ułaskawienie 
rewolucjonisty rosyjskiego. 

Policja wiedeńska nic natu- 
ralnie nie wię o pobyciu care- 
wicza w Wiedniu i palcem na- 
wet nie rusza, by go odnaleźć 
a car skwapliwie ułaskawia 
skazańca. 

Między arystokratą rosyjskim 
stojącym na usługach rowolu- 
cjonistów, a hrabianką rosyjs- 
ką agentką carskiej ochrony 
obojga zamieszkałymi w Wie- 
dniu — rozgrywa się pojedy- 
nek na śmierć i życie, w cza- 
sie którego rodzi się miłość. 

Sceny tego pojedynku są w- 
dzięczne i pomysłowe, pogoń 
za świecznikami, zrobiona jest 
doskonale bijąca niemal żywym 
akcentem prawdy. Główne ro- 
le gralą: Wiliam Powell i Luiza 
Rainer. Powell, jak zwykle wspa 
niały. W Luizie Reiner Holly- 
wood zyskała jeszcze jedną 
wielką siłę, jest ona tu o wie- 
le lepsza niż w „Życiu ulicy, 

Nad program ciekawe dodat 
ki dzwiękowe i przepiękna ko- 
losowka.  Aparaqura idealnie 
czysta a przy tym b. dyskret- 
na. Z przyjemnością i bez znu- 
żenia oglądamy program 2-wu 
godzinny w „ASIE”. Kr. 


Zbrocnia 


przy ul. Piłsudskiego nadal 
okryta tajemnicą 


Ponura zbrodnia przy ul. Pił- 
sudskiego Nr. 155 na osobie 
40-letniej Leokadii Jagiełło, 
której pogrzeb odbył się w dniu 
wczorajszym przy udziale ty- 
siącznego tłumu, nada! okryta 
jest tajemnicą. Policja stanęła 
przed trudną do rozwiązania 
zagadką kryminologiczną, albo- 
wiem morderca nie pozostawił 
żadnych śladów, jak również 
nikt z sąsiadów nie zauważył 
na podwórzu o tym czasie ob- 
cych ludzi. 


W wyniku tymczasowego 
śledztwa policja aresztowała i 
osadzila w więzieniu męża za- 
mordowanej — emeryta kole- 
jowego, Władysława Jagiełłę, 
który przed dwoma lafy poślu- 
bił zmarłą tragicznie Leokadię. 
Prowadzone w dalszym toku 
energiczne dochodzenie ustali 
niewątpliwie sprawcę /potwor- 
nej zbrodni. 


JAKIE PROSZKI WAM DAJĄ 
OYE SAJU HAJLADOWNIĘSTWA 7 
ŻĄDAJCIE poosżków „BIORENO>NERVOSHN" 
TYLKÓ W NOWEM OPAKOWANIU 
TOREBKĄC 


Ośrodek wyszkolenia 
szybowcowego pod Piotr- 
kowem 


W powiecie Piotrkowskim 
uruchomiony zostanie pierwszy 
na terenie Województwa Łódz- 
kiego ośrodek wyszkolenia szy- 
bowcowego. 

Znajdować się on będzie we 
wsi Borowa Góra, gm. Łękawa. 
Specjalna Komisja orzekła, że 
w okolicy znajdują się 3 pa- 
górki do wyzyskania dla celu 
szybownictwa.Najwyżsży z tych 
pagórków ma od podstawy 65 
metrów wysokości, posiadając 
wzniesienie 278 metrów nad po- 
ziomem morza. Wobec znale- 
zienia terenu przystąpiono już 
do wynajmowania mieszkań dla 
uczniów przyszłej szkoły szy- 
bowcowej. 

Okręg Łódzki L. O. P.P. 
zaangażował już instruktora z 
Ustjanowej, a przygotowania 
do uruchomienia ośrodka czy* 
nione są tak, aby już w dniu 
1 maja br. uruchomić pierwszy 
kurs. Na miejscu jest już w to- 
ku budowa hangarów. Wykła- 
dy trwać będą od 1 maja do 
1 października dla każdej gru- 
py po 1 miesiącu. Na pierwszy 
kurs są przyjmowani kandy- 
daci płatni (15 złotych za kurs 
w klasie A i 256 zł w klasie 
B). Pierwsza grupa kończy kurs 
w czerwcu br. po czym roz- 
poczną się kursy bezpłatne dla 
uczniów szkół wieczorowych. 
nimi w z EZ, 

Arytmometr © 
używany, w doskonałym stanie 
sprzedam wyjątkowo tanio 
Piotrków, Legionów 2, tel, 10-55. 
E, 


Z powodu wyjazdu sprzedam 
dom bardzo tanio Krakowska 
6. Zgłoszenia: Legionów 6 m.4. 


Dzisiejszy numer „Dziennika 
Narodowego” zawiera 10 stron. 
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13-31. 


Doskonałe piwo miejscowe Braulińskiego piją smakosze 


Drukarnia „Krajowa* Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 
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